
K'CLD IDWAJIU* 1, - > e le tony 
28,182 48 1 0 2 - 2 8 . - A d m i n i s t r a c j a 
'irkngjake i l - l e l e i n n 102-29 
'•'NTÓJ mgo zastępca przyimuia. o d 

' t o B m y l do 2 po POŁUDNIU. 
.Warunki prenutr.eratyJ 
jUMJiuŁKAlA m ie jscowa i °° 

^BMumeiS!iLB|||Pil^rttC'' 
niw 

oceniał 
;toneudał*L. , 
p r a w n . k a . M o * . , „ y c i n a | 9 J | r > • • „ . 
^ e n . a procenta ł a i r i i t 8 C C W | | f p r i 4 , T ! k q 

ż a m e r y k a w s j 1 0 * * w v n o s i 7 s t . 5 0 g r . mieś. 
> po s t r o n i e H, ' k w " ' t - (przy z a p ł a c i e z góry 
i s z y w y m O f l j ? " ^ " . r a n 

•l>»uis naotrsldnt p e z ,»zri<iczr»ii 
niczna 4 z l . 5u gi 

>rawnicze _ 
w y g r a n ą n a ^ ' " * " " uważane sa za hezp la t 

r z e , " k t ó r z y #" ^ " B ^ n * z a r ó w n o u ż y t y c h ' a * 
b ł ą d , b ę d ą BnŁl2' , ' ' v'h ' H a k - u . nie ' » » « « 
d z e . 

R o k V i i , 1 * 2 9 . Łódź . Czwartek 2 9 stycznia 1931 r\ 

Ceny o g ł o s z e ń : 
P r z e d t e k s t e m t i. l-a st rona 40 ( i 

za w m m I tani . s t rona 5 LAM, W , 

tekście 40 (ir.; nekro log i 25 gr.; z w y -

C S J . . H 15 gr ; s t r j n ą 10 ł a m ó w . d t » -

b a e 12 gr. za w y r a z ; d la p o i z o k u i a 

• Tcb p r a c y 10 gr n a i m n i a i s z e ogio-

szenie 1 2 0 zt.; d la b e z r o b o t n 1 zł. 

O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w e o 50 proc 

d r o ż ę ) ; og łoszen ia z a g r a n i c z n a 1 

t r ó j k o l o r o w e o 100 proc. d roże j . 
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Dostawa na konto odszkodowań 
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Handlarz-szpiegem. 
Bydgoszcz, 29. 1. Wczoraj o godz. 1-ej 

w nocy w Chojnicach zapadł wyrok w 
sprawie Józefa Matyki handlarza z Ko­
ścierzyny oskarżonego 

o uprawianie szpiegostwa 
na rzecz Niemiec. Przewód sadowy udo 
wodntiił Matyce dostarczanie wywiado-
wti niemieckiemu 'nformacyj o wojsku 
polskiem oraz przekraczanie w tym ce­
lu nielegalnie granicy polskie/j. Matykę 
skazano na 4 lata ciężkiego więzicTiL-

NOWY PREMJER FRANCJI 

Jacht prezydenta Hoowera pastwą p łomien i . 

°n i eważ wywóz waluty niemieckiej \ pieniędzy, wyroby przemysłowe. Na zdię 
5 6 8. <HJ ^et odszkodowań wojennych pod-
I ,\ , i r a n i c z e n i o m , by nie zachwiać slo-

n a s t ą o n y j ,CH marki, państwa koalicji wyzysku 
MW Dlii 1 n

a > * n o ^ i do zamówień w fabry-
J[ II L V m ' e c k ' c h . biorąc potem zamiast 

clu widzimy korpus olbrzymiego hydropla 
nu systemu „Rohrbach", wykonanego na 
rachunek Francji w chwili załadowania 
go na okręt. (F) 
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ntiyci z uczernionemi twarzami 
napadli na urzędnika. 

luksusowy yacht iflower" spłonął doszczętnie w porcie^fl* Wspaniale urządzony luksusowy yacm j nower spionąi 
prezydenta Stanów Zjednoczonych „May I ladelfijskim, poczem zatonął 

Poten tac i 

PRZEMYSŁU MARGARYNOWEGO 
przybywają do Warszawy 

tj? ». 1. Około godziny 7-ej w-e-
,1" * 'esie sokotnkkim w odległo 
wil-il v c h 3-e h kilometrów od wsi 
*al» P o w i a t wieUinski dokonani 
'dv n a p a a u rabunkowego. 

» przez las ten przejeżdżał droga. 
>zru\aiki l A a , z e b v l y urzędnik Zakładu Wy 

y T^^zo-Poprawncgo w Głazie Anto 
gcdja P i o r e n c W f Jtowski zagrodziło mu drogę 

4-ch drabów. 
onto'x. K I ; 0 n l ' Przejeżdżającego z roweru 
go ^ z c z e n le f " l 1 ™. z 'cmię. Jeden z bandytów 

Po otrzymaniu meldunku o napadzie, 
policja zorganizowała natychmiaistowy 
pość 

Pierre Laval, 
nowy p r e m i e r f r a n c u s k i udaje się z l i s t ą 
swego gabinetu do prezydenta r e p u b l i k i . 

Berlin, 29. 1. (Od wł. kor.). W tych 
dniach udają się do Gdańska i Warsza­
wy potentaci przemysłu margarynowe­
go 

Antoni Jurgen I Fryc Schlcht-
Jurgen jest założycielem koncernu mar­

garynowego do którego prócz Schichta 
należy grupa holenderska Vandenberga 
Celem podróży Jurgena do Warszawy 
jest sfinalizowanie rokowań w sprawie 
rozszerzeń^ interesów koncernu w Pol 
sce przez odpowfednłe 

produkcji krajowej. Kredyty przeztracji 
ne na ten cel wynoszą około 

1S mlijonów złotych. 

D o l a r w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzislejszyta 

kunowały około godziny 12 w południ* 
efekty po kursie 8.84 — 8.85. 

Piytratnje dolar w żądariu 9.91, w pł« 
spotęgowanie \ C E D \ U 8.90. 

Tendencja spokojna. 
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PWa z c c i przytrzymywał ręce 
?.rty zbir obszukiwał kieszenie 

lala n o p - Józefowskiemu 100 zł. 
h. ? o t ń w k ę jaką posiadał. Bandyci 
'Warło 

w ręku rewolwer-

arze 
"czernione sadzami, 

K c j i , °Peracji jeden z nich 
•atarką elektryczną. 

Niezwykle zuchwała kradzież w biały dzień 

AMERYKAŃSKI RABUNEK W STOLICY. 
2 4 - k a r a l o w y b r y l a n t w r ę k u b a n d y t y . 

MEDAL DLA UCZNIÓW. 

Warszawa, 29 stycznia. (Od wł. kor.) ] 
Niezwykle zuchwałej kradzieży dokona­
no wczoraj o godzinie 3 po południu w 
śródmieściu Warszawy przy ulicy Os-

I solińskich 8 z witryny sklepu jubilerskie 
Przy-Igo Antoniego Turczyńskiego. 

W sklepie znajdował się subjekt Wa-

^amzatorów zamachu na marsz. Piłsudskiego 
jś zasadło na ławie oskarżonych. 
^ a w a . 29. 1 (Od wł. kor.) Dziś imiflft lat 33._ Józef Białkrnysk^łat 30 1 

i y I ' a się w Sądzie Okręgowym' 
p 'ec^ oskarżonych o organlzo-

^atnachu 
i marszałka Piłsudskiego. 
/ ' o t r Jagodziński lat 41. Józef 

35. Trochimowlcz Do 

Franciszek Markowski lat 43. Popełnio­
na przez nich zbrodn :a pociąga w mysi 
artykułu 127 i 126 karę od 4-ch 

do 15 lat 
ciężkiego więzienia. 
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cław Sitowicz oraz trzech klientów.— 
W pewnej chwili rozległ się 

ogłuszający huk. 
Przeraźmy Sitowicz ujrzał w dole 

witryny sklepowej wielką dziurę, a na 
wystawie brak cennego 24-karatowego 
brylantu oraz kilku pierścionków. 

Sitowicz ochłonąwszy z przerażenia 
wybiegł ze sklepu wraz z klientami. 

Spostrzegł on rabusia 
uciekającego w stronę Krakowskiego 
Przedmieścia. — Złodziej ścigany był 
przez dwóch przechodniów i posterun­
kowego. Był to młody, najwyżej 18-let-
ni chłopiec ubrany w stara zniszczoną 
jesionkę i czarny kapelusz. 

W pewnej chwili z przeciwległej stro 
ny nadbiegł policjant, pełniący służbę w 
bramie domu nr. 4 pod konsulatem 
szwedzkim. Opryszek na widok policjan 
ta bez namysłu skręcił do bramy domu 
nr. 6, przebiegł podwórze, drugą bramę 
I wydostał się na podwórze odgrodzone 
od sąsiedniej posesji 

parterowym murem. 
Po tym murze postanowił on przedo­

stać się na drugą posesję... Tu dopadła 
go pogoń. Jakiś pan chwycił złodzieja 

za nogę usiłując 
ściągnąć go na dół. 

Opryszek dobył noża i rzucił nim w 
prześladowcę. Nóż jednak chybił. Wów­
czas złodziej szarpnął się w ostat­
nim wysiłku... Udało mu się wyrwać, 
jednak w ręku przechodnia został 

prawy pantofel. 
Oswobodzony rabuś zeskoczył na 

dach sąsiedniej posesji i po przygotowa 
nej zawczasu lince spuścił się na podwó­
rze domu nr. 17 przy Krakowskiem 
Przedmieściu. Linkę tę znalazła później 
policja. Opryszek wyszedł spokojnie na 
ulicę nie zatrzymywany przez nikogo.— 
Zrabowany brylant ważył 24 karaty i na 
leżał kiedyś do 

słynnej śpiewaczki 
Wiktorji Kaweckiej. Brylant był nieco 
skażony i wartość jego wynosi conaj-
wyżej 24.000 dolarów. Przywieziony z 
Rosji znany jest f. 

wszystkim Jubilerom 
nietylko w Warszawle^ale 1 w Europie, 
tak. że o sprzedaży Ramienia rabuś nie 
może myśleć. Brylant oddany byt w ko­
mis przez spadkobierców Wiktorji Ka­
weckiej przed dwoma tygodniami. 

— - > 7 f V — — 
' StvDulko*'»^fC r w Cyrenalce, gdzie \71csi przed 
•tnnrickL ^'.'wielką ofenzywę wgłąb Libji i, 

1 Po nadzwyczaj krwawych wal-1 

kach 55000 kwadratowych kilometrów z 
szeregiem oaz, leżących iuż w pustyni. 

Dwaj londyńscy 13-letni uczniowie 
szlcoły powszechnej wyratowali w Tarai« 
zie tonącego studenta, za co zostali od­
znaczeni złotem! medalami. ( F ) 
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Zsbó.stwo niewinnego górnika. 
Szczegóły zuchwałego napadu komunistów. 

Katowice, 29. 1. — Wczoraj zaszedł 
W Cłuopaczowie w pow. s w i ę l o c h l o w i c -
kim na kopalni „ Ś l ą s k " niezwykły mord 
na tle agitacji politycznej. 

W łaźni kopalni, gdzie o tym czasie 
górnicy u b i e r a j ą się do pracy, zjawiło się 
nagle kilku nieznanych 

agitatorów komunistycznych, 
jak słychać, z drugiej shony granicy i za­
częło wygłaszać mowy. podburzające gór 
ników do strajku. Oświadczyli oni. żc 
przys/li w delegacji niemieckiego G . Ś lą­
ska, gdzie wskutek obniżki zarobków gó) 
ników, ma wybuchnąć lada dzień strajk 
górników a następnie st.ajk generalny I 
rewolucja w Niemczech. Jeden z mch za­
kończył swoją mowę okrzykiem- „Ilo^h 
Sowietpolen hoch Sowietdeutschland"! 

Górnicy nasi zaprotestowali przeciw­
ko tej agitacji i dali znać natychmiast ko­
palniane! straży pożarnej, któia pełni na 
kopalni służbę bezpieczeństw. 

(idy strażak Hanicl przybył na miej­
sce, strzelił do niego T rewolweru jeden 
7. agitatorów Strzał chybił. l"cz frodził 
nastennie ubierającego się ob ;k Pawła 
Kuźnika z Chropaezowa, górirka. lat 3S. 
ojca czworga dzieci. Komunista położył 

Kuźnika trupem na miejscu. W zamiesza 
niu, jakie powstało, agitatorzy zdołali 
zbiec przez tylne ogrodzenie kopalni i u-
ciekli w stronę huty Huberta, a następ­
nie prawdopodobnie zagranice. 

Podobne zebranie agitacyjne usiło­
wali bytomscy agitatorzy komunistycz­
ni, prawdopodobnie ci sami, urządzić w 
tej samej łaźni w ubiegły piątek, jednak 

przcpęczili ich górnicy. 
Podobne zebrania usiłowali bytom­

scy agitatorzy urządzić na innych kopal­
niach pogranicznych, a to w Lipiuucli, 
Łagiewnikach itd. 

Do Chropaezowa przybył główny ko 
mendant policji śląskiej Żółtaszek z Ka­
towic oraz sędzia i prokurator. Dziś też 
odbyła się s.kcja zwłok ś. n. Pawła Ku­
źnika. Na miejscu prowadzone są docho­
dzenia. Aresztowano paru miejscowych agitatorów komunistycznych. Sprawcy 
mordu uciekli prawdopodobnie zagrani­cę. # 

Manifestacyjny pogrzeb niewinnie za 
strzelonego powstnnea Kuźnika odbędzie 
sic w niedzielę po południu w Chropaczo 
wie. 

T R A G E D J A rSKA. 
Dwie osoby zabite, lednn ranna. 

Lwów, 29. 1. — W Reichenbachu, w!kłótni z rodzina żony, dał do obecnych 
» 0 w . lwowskim, rozegrała się we wtorek w domu szereg strzałów iewolwerowych, 
wieczorem potworna scena kłac*?c trupem na miejscu 

masowego mordu teściową Annę Sc!ineeber<fową i szwagra 
i łamobójstwa na tle niesnasek rodzin- |Henryka oraz raniąc śmiertelnie żonę Ka 
nych i niezgodnego pożycia małżeńskiego Jarzynę Ostatnim wystrzałem w cłowę o-

28-letni Iwan łszczuk, ożeniony z cór dehrał sobie życie Ciężko ranną Katarzy 
ką kolonisty niemieckiego Schneeberga. [ne Iszczukową przewieziono do szpitala 
wpadłszy w szał pod wpływem ciągłych |we Lwowie. 

Feiner, Ee»ars!n dla ZAWODOWYDI WOJSKO «ydi 
f e m e r y t ó w . 

Warszawa, 29. 1. — Ukazało się roz­
porządzenie Rady Ministrów o państwo­
wej pomocy lekarskiej dla wojskowy-h 
zawodowych, 

ich rodzin oraz emerytów. 
W myśl tego rozporządzenia państwowa 
pomoc-lekarska przysługuje wojskowym 
zawodowym w sianie czynnym i nieczyn­
nym, o ile w czacie trwania tego stanu po­
bierają uposażenia. Również członkowie 
iodzinv.roajt prav/o korzystania z pomocy 

•Mrarskiei. t*onac!to przysłuo*u'&A woi1-^o-
*wKim; Wór.z\ pt^es/fi*"*" Vtan sp&łzynku 1 
ójnają Zaopatrzenie emenrt?lne. Pomoc ta 
przysłegire również o*obnro, pełniącym 
słrżhe r-s obiorze Gdańska. 

Leczenie odbywa się zasadniczo w szpi 
TALACH wojcknwvch. względnie w leczni-
carh przez władze wois''owe zakontrak­
towanych. W wyrodkach leczenia w za­
kładach lec? 

szej. a szeregowym 
v/IJR''c l:'asy trzeciej. 

W y n i k ł e *tftu ko czlv pokrywa skarb pań­
stwa. łvlkd w tych wypadkach, w,których 
ze wzdłędli na s tan z d r o w i a chorego lub 
trrdnorcl transportu nie można było cho­
rego umieścić w szpitalu wojskowym. W 
r,zasie pobytu za^r.^nieą v/ojs'owi maią 
nrawo do opteW na koczj* skpfbu oań- t̂wa 
wyłącznie w wypadkach nagiego zachoro 
v.ania. 

\ 'i '.'TT" . L< 
ZdarTsrra i v/v?adki 

(—} Musrolini I hr. Pcthlen postanowi 
li wskrzesić unję gospodarczą Austro-Wę 
gier. 

(—) W Paryżu zmarł generał Bcrthclot 
czvch przysługuje olicerom jszef sztsbu marszałka .Iorfre'a. 

leczenie i utrzymanie wedle klasy p'erw-1 (—) Na posiedzeniu Komitetu Ekono-

Lwowscy oszuści znaleźli 

kilkaset ofiar w Łodzi. 
Lódź. 29. 1 Ostatnio, prasa podała 

sonsacyjną wiadoiuoAć o opieczętowa­
niu lokalu Powszechnego Zakładu Kre­
dytowego we Lwowe. który trudnił si* 
sprzedażą losów loterji klasowej i dola-
rówką czerpiąc z tego niepomierne zy­
ski 

sięgające fi© procent. 
Oszukańcze machinacje tej firmy nie 

oszczędziły też Łodzi, gdzie zapuśjila 
swe zgubne korzenie i naraziła na stra­
ty setki naszych mieszkańców Instytucją ta dysponując całym szta 
hem agentów ro;:poczela na szeroką ska 
lę sprzedaż ratalną dolarówek i po otrzy 
mancj ..przedwj,łacie" wręczała kwe­
stionariusze, uprawniające do grania w 
czasie spłacania rat. 

Zdarzały S:ę fakty, że ludzie, którzy 
spłacili jt:ż wszystkie raty. zgłaszał* się 
po odbiór losów względnie dolarówek 
— lecz niestety przedstawiciel na Łódź 

odsyłał Ich do centrali. 
Mwno alarmów listownych odpowie­

dz! nie było. 
Obecnie nadeszła hiobowa wieść o 

opieczętowaniu lokalu 1 o wdrożenie w 
tej sorawie śledztwa. 

Wiadomość ta wśród wpatrzonych 
w kwestionariusze na dnia rowki łodzian 
— uczyniła zrozumiale wrażenie 

Według otrzymanych od osoby sto-
iącej b'isl;o Powszechnego Zakładu Kre 
dvtowcvro we Lwowie — wiadomości, 
w Łodzi agencii rozsnrzedali okofo 2-ch 
tysięcy pięćset kwestionariuszy zysku­
jąc z tego kilkanaście tysięcy złotych 

Ponieważ śledztwo władz lwowskvh 
zatacza coraz szersze kręgi — Jest na 
dzieją, że obejmie i Łódź*. 

Z e—Lwowa donoszą: 
Sprawa skrachowanej spółdzielni o 

szumnej nazwie „Powszechny Zakład 
Kredytowy" we Lwowie zatacza coraz 
szersze kręgi Okazuje się, te kombina 
torzy z Wiednia oszukali nietylko dzie­
siątki tysięcy naiwnych ale także wo­
bec swych własnych ajentów 

nie przebierali w środach, 
lak wiadomo, agitowali oni głównie mię 
dzy ludnością ubogą i między analfabe­
tami przez sfory aientów rekrutujących 
sie dość często ze sfer bardzo podejrza­
nych. Mimo. że ustawa wyraźnie zaka­
zuje tego rodzaju łowienia naiwnych 
przez aientów. czynili to jawnie, obie­
cując tm złote góry. 

Następnie gdy ajenci przysparzali !ffi 
nowych klientów, nie wypłacali im na­
leżnej prowizji i ci właśnie ajenci oszuka 
ni przez oszustów przyczynili się do 

wykrycia ich praktyk . 
Zbiegli dyrektorowie widząc zbliża-

iącą się katastrofę, wycofali gotówkę, 
która nadchodziła czekami przez PKO. 
a bankom, u których lombardowali 
sprzedane dolarówki. przestali płacić 
odsetki i należne prowizje. Doszło do te­
go, że PKO. otrzymawszy od nich k :!ka C7cków. nie ma'ncvch odkrycia zagro­
ziła ;m zamknięciem konta I w rezu'ta-
cle konto to zamknęła, zwracaiac na­
dawcom przesyłane na Ich rachunek 

drobne kwoty. 
Na liczne zapytani* z m'ast I z pro-

włincłi donovmv że akta tel sura w v 
znajdują sie narazle jeszcze w poheji. 
dokąd poszkodowani zwrócić sic winni. 

Ne napad, a wybryk pijsków. 
Fałszywa wiadomość. 

Lódż. 20 stycznia. Dzienniki poranne 
podały ajencyjna wiadomość o zuchwa­
łym napadzie rabunkowym na inkasenta 
iednej z miejscowych firm. niejakiego 
Moszka Szwarcmana. 

Wiadomość ta. iak nas Informują kom 
petentne czynniki, mija sie 

całkowicie z prawdą, 
zaś w gruncie rzeczy przedstawia się na 
stepujaco: 

Szwarcman szedł około godziny 7-cj 
wieczór ulica Dworską, niosąc walizkę, 
w którci oprócz kilku naczek. znaldowa-
ła sic również przesyłka pieniężna. 

Po przeciwno! stronie szło dwóch nl-
ianycli osobników. Jeden z nich rzucił 
kamieniem' który, b/kko r d

t y » & £ ' Q
R

& * 

Thf»'nn w głoweł rfctftorf~w\^VaT 

mlcznego Rady Ministrów minister NEI'de 
bauer przedstawił projekt podniesienia 
rodatku lokatorskiego z 8 na 20 procent 
tj. podwyżkę 12 procent. Projekt uchwało 
no i przesłano sejmowi. 

(—) Poseł Smoła (Wyzwolenie) został 
skazany na 3 miesiące więzienia. 

krzyk, co snowodownfo szybką uciecz­
kę obu pijanvch*osobników. 

Nie powalili oni zatem Szwarcmana 
na ziemie I nie usiłowali wyrwać mu te­
czki z pieniędzmi Po tvm. przypadko­
wym zresztą incydencie. Szwarcman u-
clnl sie do filii nocztowej przy ul. Dwor­
skiej, załatwi! tam swoic snrawy i wra-
caiac dopiero udał się do III komisarjatn 
policji, gdzie 

zameldował o zajściu. 

Żortobójca 
zawiśnie na szubienicy. 

Lwów. 29. I. W Sądzie Okresowym 
we Lwowie zakończyła 
nr/ecfwko m eszkańcowl Błyszczy Wo 
dv w pow. żółkiewskim, 21-letniemu Te 
odorowi Kitowi oskarżonemu o 

skrytobójcze zamordowanie żony 
przy pomocy karabinu-

Na zasadzie werdyktu przysięgłych, 
którzy 8 glosami potwierdzi*!! winę Kita. 
skazał tro trybunał na karę 

śmierci nrzez powieszenie. 
Obrońcy wnieśli zażalenie nieważności 

Polska straż poj 
na tery tor jum niemi*1 

Toruń, 29 1. — W Osiafcf 
borskiego (Niemcy) oddalony*' 

2 k!m. od granicy pOW 
wybuchł pożar stodoły.' Sfrai 
POGRANICZNYCH miejscowości 
Tęczywo, widząc ogień, naty 
ła się na miejsce i w krótkim 6 
ugaszono. 

Niemieckie władze g r a n i -
cy tej były bardzo zadowolone, 
strażnikom polskim serdec 
wanie. 

Sprawy pociatK 
R Z E M I E Ś L N I K Ó W 

Z Pabjanic donoszą: 
Rzemieślnicy pabianiccy w 

terwetreję w kierunku SP 
ryczałtowana podatku obroM" 
niższych kategoryj świadectw 
słowych. Przez ryczałt pWjj 
wiedział z góry ile w danym-3 

będzie płacić podatUtg 
Dotychczasowe bowiem wy, 
możliwiały kalkulację bankC 
jąc tern zdrową inicjatywę 1 
cy wśród rzemiosła. 

Rzemieślnicy nabjanlccy 
tej spraw ;e deklarację do 
Rzemieślniczej. 

mafem miaste 
^zyscy już SJ 

y ' k o » jednej s 
Której właścic 

K'oś czuwał. 
l : e tv'ko czuwai 
°?romnvm po 

^ worka srebr 
"̂ kie cenne nn 

! wPadły m 
a była sli 
TOść wyjr; 
I ulicę. 

lał. 
"rzed bramj 

stały ni en 
I chwili, aż 
l!1Jem na ulic 

:°wie włan 
a myśl. 

i7i t c'efon cłu 
^msze mnie i 
y H a ! ,«' czy to 
. A . s t ° ją dwai 
a dosta 
v«li jarią się < 

Neosfroźny 
wypadł z tramti 

Kronika Pogotowia 
k o w e g o . 

L ó d i . 29. 1 . W b r a r r r l e p r z y 
u s i ł o w a ł a p n z b a w t ć sle i y c l o P 1 * 
w i ę k s z e j d o z y Jodyny 24- le tnta M*1! 
b ó w n a . n i e w i a d o m e BO miejsca 
Z a w e z w a n y l e k a r z p r . c o t o w l a ratt* 
iK lz ie len io p i e r w s z e j p o m n e y prz 
ra<ke do szpi ta!a p r z y ZbiornJ M' 
c z y i u i s a m o b ó j s t w a — b r a k ś r o d i 1 

. . . 

N a u l i c y Brzez ! r tsk leJ napa' 
p r z e z k i l k u p i j a n y c h n s o b n i k ń w 3Sfl 
T r z a s k a ł a , m i e s z k a n i e c Brzoizin r W | 
czc l l stę d o m a g a ć od T r z a s k a ł y by 1 
w ó d k ę , a k i e d y o d m ó w i ł — poł>N0^ 

do u t r a t y p rzy tomność* . 
O f i e r z e r w n a d u udz*«t;4 p o m o c y 
wJa r a t u n k o w c i r o . S p r a w c ó w na ip i^H 
koanisai )at pol ic j i . 

• * • 
W c z o r a " . o «jrxl z l-n-te 10 w lecz At 

Zf f iersk le l w y p o d l x t r a imwa łu od»"J 
ntorałepla ciata 27-tetnl M o s z e j i FA^\ 

s!e rozprawa ^ho tny . ' z a n i i e ś z k a f y » T I M ^ W T I 

Hhł Werwsże ' ) 'pomocy rTlwifieriJa 
k a r e t k a p o R o t ó w i a r a t u n k o w e g o do, 
l^oznańsk lch . 

• . * 
O k o ł o Rodz iny 12 w n o c y na uHw 

skle j w y n ' k l a bó^jka rx»ml;edzy kitki) I 
w czasie k t ó r e j josr-aH d o t k l i w i e *L 
24-letrnl Z y j r m u n t O r o s z I 27-letmJ IM 

u b a j be« sta te tr» miejsca zamieszka ł" ! 
udzwinl ton l o k a f z p o g o t o w i a r a t i i " ^ 

S j W t opór-. 

r o t t " e . DO uDł̂  

oddział 
8 dwu lud; 

LSlPonai 
UCZENIE 

_ B l a n * < a , wy< 

J3"3 Gawl ina , r 

H ^ f r z y l a z n l t i 

L L ( H J C " * ' ** 
Y E Stessen. 
^ * do mat , 
™ o d s t ę p n i e 

• " ^ " I c z y c h pc 
P O KILKU dn' 

S*E K 
B n

h a r , , n ń * n e dn 
" ' n r ^ u d z i e c 

^ M A C H do 
I 7 ^ ^ Y d o 

fc**M«a n i c , 
k . 0 ^ a n l u ma 

Ł*FEI**S 
l t , ' > D o r w a n e i 

kiai 
I 

Do k 
* M n dnk 

U1UIJI K t N O - O Z 4 I Ę K O V / E 

Kii ińclt ie«ro 178. 
M 

IERWS7E-'o n o l s k i C o 1 0 0 - n r o c e n t - f i l m u d ź w i ę k o w e ? o 
D z « * uroczysta ^ £ ™ S S $ F S S T T F F L S S Z sin,,, F-*... % ^ . » . ^ ^ ^ ^ 
MAWION*ni .V » n . FN. « " " „ C h ń r a -IAIIB. Q H O r l * i e » t r « j » » « b a n d o w a H e n r y k a G o l d a . 

P o g c « . f . k a , E . B o c : o , K . * ^ ^ % ^ T ? T * 2 ^ £ ? ^ D O D A . E K D i » K H | U * Y . 

_ P „ c „ i c k .5.NSAW w . o r o t , « m , t o U - . W^hTch ftUwaycb: TOLŁ... K O C I CAR, COOPER 
r .a j tepny p r o < r « m : „ N f e t r c l e r t e t c a Ta.* 

KINO T E A T R 

AL. Z g i e r s k a 2 6 

i t f n i r r s t c p n ^ c h ! MRRRIRCNFA D* a r c y ^ r i e t o f i l m o w e . N a i w i ą k « « 
a r c v d i i r ) r > g r l u k i V r e n ato(!r«!IC7R.ei T\'X r s t s t n ' c h C o t c ł n y d r * " nł p t . 

KSIĘŻNA TJMeAJKAI^OwJlt 
M i ł n < ć I » n t n / i i m W z n i o s ) IT I r e t w i e c e r i e . F a l a l i i m l i tAry r i a d z i losa 
m i l n d z i . T r a g e d a dusz w ROTLRRCA. A»anli:TR cr» e o - e * k t ó r a ca pano­

w a n i a K a t a r z y n ? w s l r z . - s n ę a FIRNEM c a r ó w 
W r o ' a c h O U f t f e r t ' , 1 u r e ! f . l » - i n , LRPR-e E t j t a . f e h a i m e 
Z< \ĘT d o k o n a n o na ladz ie , na rr.R.rsu I TR»C a N I- I'TA ce FW ( i imu i b u d o w a n y c h 

o V r . t ^ o h / o d z i a U a i C l Ó R U R O S Y J S K I E G O . 

Dr. med. 

5K. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. Tel. I27-SI 

S p e c j i l i s t a chorr ih uszu. nosa. e a r d l a I p łuc . 

P r z y i m u j e nd 12 - 2 I S - 7. 

O d 10—11 | od 2 — 3 w L e c z n i c y . Z g i e r s k a 17 

Poasą tck SE»N»AW o (JoJz 4-n; PP w soboty N e J n « v I 4wi«U o -J. ' 2 W -INI. S a . ' a DOBRZE o g r z a n a 

Następny pro^ra-n „ S Ł 9 D Y C 2 5 Z 5 W Y C 5 Ę 5 T W A " . 

CHORZY NO RYJJTORY I róźie kilscłw*)!!! 
P o m o c I s Ł - c u l a l c bes o j j e r a c * " . 

7> 

Barącz 

(TN i a n i « ( i b v w a ć *;:VI sku tk i dla t y c i a ludx'< T-̂ o 
V . sa. H a r d z u BIEHEZF e c z n e Ku t r r a ' l a • s : • 

r wie!l<Ą 'ak ( I o w a l u d z k a i k o n e w k a spowodo-\Ą \\^ wac m u * . s n ~ ' ł r t e / n ^ PNWIK AN a iuszclt. 
S p « c a ' n e e c i n i c i e BANLAŻ. ORTOOERTYCZ-

n« ( u m o w t mo:ei m e t o d y ULUWAIA, r a d y k a l n i e 
iiaimeh«TR> eczo!e<sz« I NA ZAFARZA sze rup 
tury u m c z c z y z n ISOHIEŁ i DZIECI F.a » ' i r z y -
w i t n f e . RC • T S'T:I II, r r r e c w t u - o r z e 
n i u ssie r . a r b 6 w i ; \ \ \ , Isiezn gor­
sety o r l o p e t y c z n e L l a i t r i v w ONYCH nó(> 
i p ł a s k i c h o n . a c y c h STÓP wl.IADY o r t o p e ­
d y c z n e . S z t u e z i e NOGI • RĘCE 

^ w l a d e c t w a p o c h w a l n e w y s ł a w i l i p r o l . UNI*arjyt. Prot . D r * Ł 
PROT dr . ) . M a r i s c h l e r , orot dr. 8. K ł e t a n o w s k i . 

Z a k ł a d o r t o n e e t y c z n y £ p * c . i . RASAPOILI o r i o n e d . z e L w o w a , 
Ł ó d i , obecnie n i . W Ó L C Z A Ń S K A n r . 1 0 , f r o n t p a r t e r t e l . 23L.F7 

P r z y i m u j e OD 9 — 1 i od 3 — 7 , o s o ^ i & c i e t i : n k r ó t k i c z a t a . 
UWAUAI Dsobiste SAWIEAIE SIE CNOFVCH es> KONIECZNU. 

U b e z p i e c z o n y c h w KASIE CHORYCB m . Ł o d z i p r z y i m u i ę 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W Panu O r ł o p e d . SPE.laliscie J . R A - A . P O X T O X/L se Lws»i w Ł o d i l przy u l . w ó l c z a ń s k i e ) 10 dz teku ie p u b l i c z n i e za UNIEIĘTN. s a t o t e n i e sy -c a ne',o bandaża na moją zas ta rza łą rup tu re , AA k t ó r ą b y t e m d w u k r o t n i e o p e r o w a a y . 

7. p o w a ł a n i e m 
D r . E . B t R G H O F . 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przj -Jmule od 8 — 9 r^ od 2—3 pop I 8 — 9 w l e c z . 

W< n i c d z i c l t I ś w i ę t a od w d.o l po poł 

D r G. R y d z e w s k i 
b. lekarz SzpitalaŚw.Łazarza w Warszawie 

C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n a . 
P r z y i m u j e od 7 — 9 w i e c z . w NIEDZIELE od 1 0 — 1 

u l . Z a m e n h o f a N r . 6 . 

Dr med. 

H. LUBICZ 
Specja l is ta chin ob s k o r a f e k . w e n e r y c / n y c b 

I MNEF u p i c i u w y c h , 

Dl Cenlelniana Nr 43. TeL 141-32. 
' r z y j n i u j e 8 — It). 12 - 2 I 5 — 8 w niedz ie le 

I * w K - i a 9 — 1 . 

D l a pan oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

IEDWARD™RBCHER 
Specjailata chorób skórnych 

I wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapią-
u l . P o ł u d n i o w c a N r . 2 8 , 

P r z y j m u j e 0.1 8 — 1 1 RANO • OD 5 — 9 WIECZ 
w NIEDZIELE OD 9— 1 p. p. 

DLA NIEMMOZNYCH ceny lecznic. 

Dr. med. 

Niewiażski 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeia 5 . Tel. 159-40. 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e I m o i z o p l c l o w e . 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
P r z y j m u j e od 8 - l i I od 5 — 9 po >t. 
W n iedz ie le I * w l e ' a od 9 — I p r z e d p o l . 

O l s pań oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

Dr. J. N A D E Ł 
A K U S Z E R J A C H O R O B Y K O B I E C E 

tfodz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Ponro.ska Nr 7 t e l . 127 8 4 . 

'"SNCRO OSOHNLL 
J«m ZNIKNIĘĆ 

, R|ANKA ODCLT 
l r«h* ta LEN 
^ a w c K h SN 
•J\ l , 
falez 

s, 
Mr, 

'» w y z w o 

a r a baronom 

PR„S 

*e Po 

HELI AUI 
W o j e w ó d i t w a Ł ó d z k i 

podaie ninieiszym w prz«P' 
w statucie terminie, iż odb«1 
w t?n. 9-go lutego o fjod* 
jW dru<iim terminie o godx< ' 
tetjo walne doroczne z*" 
właścicieli całego wo,e^. 
łódzkiego z porządkiem d**l 

Sprawozdanie zarządu 
Wybór nowego zarządu 
Wolne wnioski 

Z 

? o n e 

D o w n 
B na r i 

Na 

NledfuEo 

^ i e e h a ł y fin 

PO 
do f 

L - U s t a l a oi 

h ' o z p a c e y l 

^ , spotka 
J e k u " a . k t ó r j 

I na no, 
" • ó , k a t n « . 

° a r o n po pr 

Dr. SOŁO WIE Ju 
•>pec)allsta c h o r ó b s k ó r n y c h I y - e i l 

B a d a n i e k r w i i u \ . / J * 

Piotrkowska 99. Tel. NJ1 
r z y j n i u j e od 3 - b po pol i od 8 

•VV n iedz ie le I Świę ta od 

O G Ł O S Z E M DUO 

P R Z Y C H O D N I A 

„LECZHtCA NA WÓLCE" 
e k a r z y snec la l l s tów I e a b l n e t d e n t y s t y c z n y . 

P i o t r k o w s k a IS7 l e i l i i On. 
Z r e o r g a n i z o w a n a i rozszerz>ma - P r a c t k te 
i o h ł g i c z n i u c h e m i c z n a — L a m p a k w a r c o w a 

'Hafer tn ia k fcn 'een r ! l ek f rvzac ta M a s a ż e S z c z e 
oienie OV.-brivnne W i z v t v I p o g o t o w i e ootnł .n lcze 
* dz ień 1 w n o c v N a * * i e ' l a n i e l a m p a k w a r c o ­

w a ryiied\n_-7o ?\ 3 e r u n a m ' zf l .5o 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne. 
UL. NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 

P r z y j m u j e do 10 rano 1 4 — 8 w l e c z . 

W n iedz ie le I I — 2 po pol Pan ie 4 — Ł 

Dla n l c z a i t m i n y c h C E N Y l T . C Z N 1 C , 

DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSKI 
p r z e p r o w a d z i ł sie na ul. 

C e g i e l n i n ą 3 6 , tel. 216-Q0 
Specjalista chorób s k ó r n y c h I wenc-

y c z n y c h . tlekn o t e r a p i a L e c z e n i e 
l a m p ą k w a r c o w a . 

'rzylmuie od godz « — 2 i od 5 — 9. 
W niedziele • *wlcta od 9 do I w pol . 

Ola Paó o d d z i e l n a poczekalnta. 

NR 
Pani naj 

e miałem c 

C H I R O M A N T K A - S w a t k a prosi pa' : ł el 
z a m o ż n y c h , bez r ó ż n i c y w y z n a n i a * 'r 

130. > * . " " • . " " • " 

> Hi I ̂ miałem ( 
STANISIAWA WASHFWSK-A „:. % ^wyznać 

£ °ezekiwał( 
nr 14. z g u b n a k a r t ę o s t ę p u , w y d . I ^ 
z n a n s k i e g o . L'! n 'K:zekiwi 

J A N K R Z Y Z A N F K . uT T e o d o r a 8, «4 
m a c j ę z a p o m o g o w ą nr. 42701 

10 Pra< K U R S F I L t T r ę c z n e g o z ł 
m o n a W y u c z a m h a l l ó w rcczn.v -h 
w y c h to ledo . ap l i kac ję l w e n e c k a «* 
l e n e r y f ę ( z ł o t e s e r w e t k i ) . K a u f m * 

P i o t r k o w s k a 18. p r a w a o f i c y n a . 

Î Óle spod 
WYD. co zasz 

l. E K C J F m u z y k i na 
g i t a r z e O p l a t a ni<ka 

t k r z y p c a c h 
Zie lona 23 m. ^ 

I I . F C Z N I C Z E w e d ł u g p r z e p i s ^ % 
n y c h l e k a r z y p r z e c i w c h o r o b o m i.','"1'

 kacik; 
szek . p łuc . n e r w ó w , w ą t r o b y . nereK 1 ^ ' " ' o k n i e R f 
h e m o r o i d o m , u p ł a w o m . o b s t r u k c j i . * \ ^ 'dać to S 

M ł c J o w y m . k a s z t o w i , as tmie , blednii-' - ^ . " o nachyl 
zle. ł r t r e t y z j n n w i , r e u m a t y z m o w i . e i > i'} 
efe b e z p ł a t n e j b r ó s z u i y p o u c z a j ą t 6 ' ' \ V POZWTLI 
LJ»ZK| — A p t e k * . V ' h ! V i z v t e p : " 

1 ""^rie naicl 

mówił: 

rnożna b 

^^ierszami i 
•j s t ałem iuż 

1 serdecznie 

co ch 

newne... 
zbliżyć 

Jakiejś ZĆ 



„ t c n o * 

S i e postacie przed brama. ) ODDALONYM 

SSflft List włamywacza do policji. Ti* iscowosci i * k r malem miasteczku duńskiem Aal-
igien, n^Y^wszyscy już spali, 
w krctkim^yfto % j e d n e j s a m o t n e j zatn i j 

• k t ó r ^ właściciele udali się w p*-dze prani..*" ł |c t o ś c z u w a j 
zadowolone Inietylko czuwa? — pracowat. 
n serde;a>e,W o?romnvm pośpiechu pakował do 

KO worka srebro b ;żuterję. słowem 
* U l c e n n e t»rzedmiotv które 

flfcflBtfli wpadły mu w reke. 
•a była skończona. 
TOŚĆ wyjrzał ostrożnie przez 
i ulicę-
m. 
"rzed brama stały dwie ciemne 

stały nieruchomo, groźnie wy 
chwili, aż ukaże się rabuś z.-; 

'"cm na ulicy. 
W i e włamywacza zaświtała 
.myśl. 

} S I M K O M 
Wówzas 

ioszą: 
labjaniccyj 
runku spfl 
latku OBRCĘ 

rj. świadectf 
•ycza-łt płi 
e w danym 
acić podattŁ,, 
:)wiem w y A r f Ł z e l ^emne pokoje willi 
acje bankót 
iciatywę 1 <• 
ła. 
labjaniccy 
•ację do 10 

ny W 
; tram^ 
j o t o w J a 

t w e g o . 
\ 
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sie ł y d a P 

24-leinla MI 
> miejsca 
r.gotowia ratu*l 
północy pri<V 
y ZBWMTKL IWA 
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O S O B N I K Ó W 3^1 

c B r z e z i n Na<1 
T r z a s k a ł y by T 
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t! Moszek Zffl 
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' rTfeinłięfga 
linkowego do fi 

v n o c y na IŃKF 

o m f ę o z y kMiktH 
III d o t k l i w i e Ą 
<z I 27-letm.l A4 
;ca z a m i e s z k a * ! 
t o t o w i a ratufik^l 

C C I E l l 1 0 1 

wm Ł ó d s t d l 
m w przep1 

inie, iż odb?' 
t e g o o pod2; 
nie o godi' 
roc ine ze 
t e g o wo,e>*1 
rządkiem dn 
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ski 

IWIEJCf 
k o r n y c h I *e«Ą 
k r w i i WYD7I«:li*i 

W. Tel. N*1 
IO po l i od 8 

od I I — 2 po 

» M urzez ciemne pokoje wil l ! 
P £ telefon chwycił za słuchawkę. 

P r fwze mnie połączyć z policja! 
Ma l i n ' c z y t 0 ryolicja? przed wilka 

stoją dwai włamywacze lada 
£ a dostaną się do domu... prędz.j ' 
T u l i c i e ludzi. bv ich aresztowali... 
yi^alł opór,, prędko, bo będzie 

yjzaił się potem pod oknem i cze 
o t n i e . po upływie paru mimut nad 

oddział policji. 
a w " ludzi, stojących przed 

domem była rozpaczliwa, ale krótka. 
W mrokach nocy nałożono im kaj­

danki i odprowadzono na posterunek. 
Ale tu. w jasno oświetlonym pokoju 

wyjaśnia się też sytuacja. Wyjaśniła w 
sposób bardzo brzydki. 

Komisarz, spojrzawszy na wprowa­
dzonych ..przestępców", zaniemówił ze 
zdum;enia. 

Przecież to byli jego właśni ludzie, 
których wysłał do zamiejskiej willi, by 
schwytali tam włamywacza!... 

Gdy zadyszany z pośpiechu oddz;ał 
nolJcji wrócił do will i, nic zastał już ni­
kogo. 

Dowcipny denuncjator nie czekał na 
powrót władz-

ZnfJcnął. a wraz z nim wszystkie ko 
sztownoścL 

Naza'utrz komisarz otrzymał liścik: 
„Dz ;ekuję za szybką pomoc. Wła­

mywacz". 

W a l k a o s p a c z o n e dusze. 

Wizyta „Erna" w Sadzie dla Nieletnich. 
Doniosła rola „Domu Misyjnego" dla dziewcząt. 

Dr.med. R ó ż a n e r 
S p a e i a l i ł t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

I m o c i o p ! c ' o w v c h 

El EKTROTERAPJA. 
al . N a r u t o w i c z a 9. te l l?8 . QS ( D z i e l n a ) 

P n y l m t r e od g 8 — 1 0 rano I od 5 — 8 p o po l 

O d d z i e l n a p o c z e k a l n i a dla Part. 

oponach szatana. 
U c z e n i e p o c z ą t k u . 

B | a n k a , w y c h o w a n i e * t a j e m n i c z e g o 
" n a P a w H n a . na r o z k a z s w e g o o p i e k u -
° a ' a o r z y t a t n i i a s ) c z e s w e m l k o l e ż a n -
K a m l Guclą , Jadz ia I b a r o n ó w n a R o s e -
"""''e Stessen. Podcza - . pr zy g o t o w y w a -

a tf« do m a t u r y pan P a w l l n d o k o n a i 
oodstepnte u ś p i o n y c h d z i e w c z ę t a c h 

' ^ " ' c z y c h p o m i a r ó w . 
. P ° k i lku d n i a c h B l a n c e u d a ł o s e 
Wjagnae s * e k o l e ż a n k i O u c i e . J a d ^ e 

" ' f o n ó w n ę do s w e g o m i e s z k a n i a r"J 
* 0 ł " r e m m i E i e i a n i a i m p o m o c y w p r z y -
, o t o * a n , a c h d 0 m a t u r y . 

o l a w s z y d o k a w y p r z e z n a c z o n e ) d la 
° * e * « ą t po k i l k a k r o p e l p ł y n u n a s e n -
S u p a w l i n d o k o n a ł p o m i a r ó w ś p i ą c y c h 
* * * Blank,. _ P o p r z e b u d z e n i u sie 

e ' a n l c z e g p się nie d o m y ś l i ł y 
k* °, ^ 8 n l u m a t u r y b a r o n zapros i ł B lan 

• K I E W C Z E 

K>t 
«8FY 

p d ? ' e I t l u e ł ę na w a k a c i e do Z o p 
H ° d c z a » k a p k i ! Jadz ia I ( l u c i a zo-

TTAN D n r w a n e n a m o t o r ó w k ę p r z e z nie 
( i "ego osobnika . P r z e r a i o n y Ich t a j e m 

e m z n i k n i ę c i e m b a r o n w r ó c i ł do L o -
R\T M e o b , e " d n a l a z ł y . 

L

 l a n k a odcl L V IU A p r z e d s w a k o l e t a n -
T'<uek t a i f n i n l c z y c h m i s t e r i ó w , od 
' " ' " t y c h si« u łe) o p i e k u n a , a m a j a -

>Vw 

>a w y z w o l i ć z w r o d z o n e j k o b i e t o m 
• w t i o ł c l o d m c i c z y z n . 

• *ara b a r o n o w a z a k o m u n i k o w a ł a s w e i 
r c e DO p o w r o c i e d o d o m u . t e sa za -

r » s z o n e n a r a u , r e p r e z e n t a c y l n y d o 
f a ń s k a . Na r a u c | f p r z e d s t a w i o n o W 

(>v len d ' A o s i a . 
. M ' e d ł u E o p o t e m b a r o n o w a z c ó r k a 
p c h a ł y do M o n t e C a r l o . gdz ie b a r o -
^ w a zosta ła o p ę t a n a p r z e z d e m o n a sr> 

r Q z p a c z y R o s e m a r j i . — W hote lu 
| n k « s p o t k a ł a p r z y t a o c l a s w e g o 

^ k k u n a . k t ó r y o m d l a ł e j c h w i l o w o z 
° l t>aczy R o s e m a r l e d a l z a s t r z y k u s y -
?' 8 ^y i na n o d z e odb i ł t a j e m n i c z a p ie -

* w t r ó j k ą t n a . 
Baron po p r z y i e f d z l e w y j a w i ł có rce 

t a l e m n l c ę r o d z i n n a . Jel n u t k a h y l a la­
k o m ł o d a k o b i e t a , osobą n i e z w y k l e ! 
p ięknośc i 1 ż o n a h r a b i e g o . W M n n t e 
C a r l o w p a d ł a w s id ła g r y i z r u j n o w a ł a 
z u p e ł n i e h r a b i e g o , k t ó r y ją p o r z u c i ł . 

B a r o n u r a t o w a ł ją od u p n d k u zupe ł ­
nego I ożen i ł sie z nta po u z y s k a n i u 
p r z e z nią u n i e w a ż n i e n i a p i c i w s z e g o mat 
i e ń s t w a . W c i ę ż k i m n a s t r o j u w r ó c o n n 
do d o m u . P o k o j ó w k a po k r ó t k i m c z a ­
sie z w r ó c i ł a u w a g ę na d z i w n ą w s t y d l i -
w o ś c R o s e m a r l e . k t ó r a n*e p o z w a l a ł a 
lei jak d a w n i e ) w y c i e r a ć sie po k ą p i e l i 

P o p e w n y m c z a s i e d o p i e r o z w a h a ­
n i e m z d r a d z i ł a B l a n c e , że na s w e j no­
d z e z n a l a z ł a t a j e m n i c z y znak t r ó j k ą t a 
k t ó r e g o p o c h o d z e n i a n ie u m i a ł a sobie 
w y t ł u m a c z y . — P e w n e g o w i e c z o r a 

B l a n k a z a b r a ł a Roscmar . IC s a m o c l i o 
dejn na t a j n y seans, pod w a r u n k i e m , 
że ta n l c z e m nie z d r a d z i s w e g o z d z i w i e ­
nia . 

O b i e z o s t a ł y u b r a n e w c z a r n e m a s k i 
t d o m i n a I w p r o w a d z o n e do sali pe łne j 
e m b l e m a t ó w o d w r ó c o n e g o t r ó j k ą t a . U -
s l a d ł y bez s t ó w a obok ' I c z n y c h p o d o b 
nte u b r a n y c h w i d z ó w iak na w i d o w n i 
t e a t r a l n e ) . S a l e z a p e ł n i ł d z i w n y , o s z a l a -
n i l a l ą c y z a p a c h . Na scenie u j r z a ł y j a k ą * 
d z i w n ą c e r e m o n i e , w k t ó r e j g ł ó w n ą rok ' 
o d g r y w a ! ż y w y t r ó j k ą t z t r z e c h c ia ł k o ­
b i e c y c h D w i e z u ś p i o n y c h to b y ł y ( l u ­
cia I J a d z i a . P o z a k o ń c z e n i u seansu 
B l a n k a o d w i o z ł a R o s c m a r j c do d o m u . 

N i e d ł u g o p o t e m baron. - .wa o ś w i a d ­
c z y ł a s w e i c ó r c e , że na w z n o w i o n y c h 
p r z y j ę c i a c h c z w a r t k o w y c h b ę d z i e m u ­
s ia ła zamias t m a t k i s p e ł n i a : ro le gospo­
d y n i Na i n a u g u r a c y j n y w i e c z ó r z a p r o 
szono ks ięc ia . p v i c n d A o s t . I . R o s e m a r i e 
nte m o g ł a się z t e m p o g o d z i ć I po jecha ła 
do o ica . 

O j c i e c p o t w i e r d z i ł , że w y s ł a ł z a p r o ­
szenie i b ł a g a ł c ó r k ę , a b y p i z y j ę ł a k s i ę ­
cia ż y c z l i w i e N a rauc ie R o s e m a r i e peł­
n i ł a o b o w i ą z k i g o s p o d y n i z godnośc ią . 
K s i ą ż ę s t a r a ł się lej p r z y p o d o b a ć . 

' Ł ó d ź , dnia 29 etycznia. W ś r ó d pospol i ­
tego n a r z e k a n i a na z ło , j a k i e n a m przyniós ł 
czas p o w o j e n n y — b a r d z o r zadko docho­
dzi nas głos o p o z y t y w n e j , lecz c iężk ie j i 
n iez m ie rn ie ż m u J n e j pracy , j a k ą się k ła ­
dzie na n iw ie n l e t y l k o w y p l e n i e n i a przestęp 
crości wśród dzieci pozbawionych odpo­
wiedniego wychowan ia i rzuconych na ła­
skę losu, a le w p i e r w s z y m rzędz ie w k i e - j 
r u n k u 

zapobiegania t y m występkom-
Chcąc zapoznać się ze sposobami oraz dro 

g a m i , j a k i e m i k r o c : ą czynn ik i zapobiega­
j ą c e wzg lędn ie zwalczające przestępstwo 
wśród na jmłodszych obywate l i — zwróci l i ­
śmy się dó przewodniczącego Sądu dla N i e -
l n t i r c h w Ł o d z i p. sędziego K n a p i k a z pro­
śbą o udz ie len ie n a m w te j sprawie rwycb 
cennych uwag . 

P. sędziego K n a p i k a zasta jemy w jego 
gabinecie , przy lega jącego do sali sądowej , 
k tóra za równo j a k i p o k ó j naszego roz­
mówcy urządzona j?st bardzo p r z y t u l n i e i 
pozbawiona te j surowości , j a k a charaktery­
zu je sale sądów*-.. 

— K w e s t j a zwa lczan ia przestępczości 
wśród dzieci — m ó w i do nas p. sędzia K n a ­
p ik — nie jesl rzeczą tak ł a t w ą , j a k to 
się n a p o ; ó r w y d a j e . N i e u k s z t a ł t o w a n y cha 
rak te r dz iec i , n i r d o s t a t e c u a świadomość 
czynu i zw iązanych z n i m k o n s e k w e n c y j , 
słaba wo la , a lbo zupeb iy j e j brak — oto 
c z y n n i k i , k t ó r e n ie p o z w a l a j ą spodziewać 
się w i e l k i c h d o d a t n i c h rcraultatów przy 
zastosowaniu choćby najwłaściwszych rygo­
rów czy sankcy j . 

Jeżel i istnie je wogóle m o w a o n a p r a w i e 
duszy n ie le tn iego pr. estępcy — to uczynić 
Do można t y l k o drogą ewo luc j i przy zacho­
w a n i u j a k n a j d a l e j idącego d o b o r u tsppso-
bów o d p o w i a d a j ą c y c h najwłaścdwiej sądzo­
nej jednostce. 

Sąd d la N i e l e t n i c h rozpoczyna in tere ­
sować się m ł o d y m przestępcą dop ie ro od 
c h w i l i , gdy pieczę nad n i m roztoczył K u ­
rator i z łoży ł sądkrwi o k ó l n i k • schemat , 
gdzie j a k na d ł o n i rozciąga się obraz du­
szy i c h a r a k t e r u d - i e c k a . 

Roze j rzawszy się w m a t e r j a l e Sąd zasta­
nawia s Tc nad sposobem p o k i e r o w a n i a dz iec 
k i c m i p r z e c i w d z i a ł a n i a da lszym występ­
k o m . 

Ś rodk i j a k i e m i rozporządza w t y m wzglę 
dzie Sąd dla N i e l e t n i c h są różne w zależno-
ACL od otoo.en ia <I»!tcka. 

Jedne muszą być odseparowane od 
zgrun tu zepsutego i zgubn ie w p ł y w a j ą c e g o 
na m ł o d ą duszę i c h a r a k t e r — otoczenia , 
inne mogą pozostawać 

pod o p i e k ą rodz iców, 
0 i l e o p i e k a ta d a j e pewną gwaranc ję , że 
dziecko nawrócone będzie na drogę uczci­
wą. 

Jeśli chodzi o k a r ę w i e z i e n i a — to Sąd 
dla N i e l e t n i c h w Ł o d z i 

n i e stosuje j e j , 
chyba jeśl i ma do czyn ien ia c za twardz ia ­
ł y m recydywistą , k t ó r e m u d o m poprawczy 
ani inne środki wychowawcze nie pomogły . 
1 wówczas nawet stosuje się często k r ó t k i e 
w ięz ien ie , aby n ienrzyzwycza ić zby tn io 
młodego przestępcv do pryczy i w i k t u wię­
z iennego. T e g o rodza ju kara da je t y lko 

przedsmak golgoty w i ę z i e n n e j . 
D o m y p o p r a w c z e , gdzie mJodsi przestęp 

cy spędzają życie p rzy pracy i nauce — 
w y z y s k i w a n e są wówczas, jeśl i ma się do 
ozvn:enia z d z i e ć m i b a r d z o zaangażowane. 
m i w przestępstwie . 

W p i e r wszym rzędnie, wysyła się mło­
dych przestępców do Stur lz ieńca. tak bar­
dzo ongiś osławionego, dz ięk i k i l k u barba­
r z y ń c o m , zna jdu jących się na niewłaści­
wych s tanowiskach—obecnie zaś będącego 
w z o r e m dla wszystkich innych tego r o d z a j u 
ins ty tucy j . Nas tępn ie k i e r u j e się nieletnie! ) 
skazańców do d o m u poprawczego w Gln-
zie pod W i e l u n i e m , w W i e l u c r a n a c h , a 
d a l e j do H e r b ó w pod Częstochowę i Przę -
dze ln icy w Małopolsce . 

G o r z e j j e d n a k przedstawia się sprawa 
z d z i e w c z ę t a m i , 

d la k t ó r y c h n i e m a pańs twowych zak ładów 
w y c h o w a w c z y c h . 

Jeśli chodzi o n ie le tn ie przestępczynie 
skazywane p r : e z Sąd O k r ę g o w y l u b przez 
sądy p r o w i n c j o n a l n e — to p r z e b y w a j ą one 
w więz ien iu przy ul icy K o p e r n i k a , k tó re 
prowadz i specjalny d la n ich o d d z i a ł wycho­
wawczy. S m u t n i e j j e d n a k jest z t e m i , k tóre 
stawają przed Sądem dla N i e l e t n i c h . 

W tak ich w y p a d k a c h is tn ie ją d w i e a l ­
t e r n a t y w y : a lbo wysłać j e do istnie jącego 
w W a r s z a w i e Z a k ł a d u W y c h o w a w c z e g o , a l ­
bo umieścić j e w z n a j d u j ą c y m się pod Ł o ­
dzią w Radogoszczu w d o m u wychowaw­
czym sióstr Fasterek. 

Z a k ' a d wychowawczy d la dziewcząt w 
W a r s z a w i e , jest j ednym z tych . którego in ­
tegra lne™ dążen iem jest wydostawanie z 
bagna mora lnego , upad łych kob ie t . 

O b a w i a j ą c się zgubnego w p ł y w u otocze­
nia — na n ie le tn ie przestępczynie — Są. 
dla N i e l e t n i c h 

b ron i »ię 
przed wysy łan iem dziewcząt do W a r s z a w y , 
n tomiast chętn ie szuka pomocy u sióstr 
Pastę ek W Rar lo-oe^czu, z k t ó r y m i jest 
w ścisłym k o n t a k c i e . 

D o m wychowawczy Sióstr Pasterek — 
m ó w i p. s?dz ; a K n a p : k — 

jest d la nas w ' e l k ą p o m o r ą , 
zwłaszcza, że dz iewczęta k i e r o w a n e do n i r 

p r z y j m u j ą z u p e ł n i e bozp łaU i le , m i m o , iż 
samie z n a j d u j ą się w c iężk ich w a r u n k a c h 
m a t e r j a l n y c h , gdyż Magis t ra t t y t u ł e m sub-
s y d j u m zwraca t y l k o czynsz d z i e r ż a w n y w 
wysokości 7 tysięcy r ł o t y c h rocznie i p o d 
t y m weg lędem wygoni ły się ostatnio t rAd-
ności . 

J e d y n y m dochodem Sióstr Pasterek są 
robótk i rcezne, k t ó r e m i z a t r u d n i a n e są wy-
c h o w a n k i . H a f t u j ą p i ę k n e o r n a t y , chorą­
gwie i szereg innych ar tystycznych robótek 

— U w a ż a m — ciągnie d a l e j p. sędzia 
K n a p i k — ż e jest to n i e z m i e r n i e 

ważna p l a c ó w k a 
i społeczeństwo, na k t ó r e m ciąży przecież 
obowiązek w y c h o w a n i a m ł o d e g o p o k o l e n : 

— p o w i n n o wszystko uczyn ić , a b y ją u t r z y ­
mać. 

Obecn ie w D o m u W y c h o w a w c z y m 
Sióstr Pasterek p r z e b y w a 7 d iewcząt . Żad 
na z n ich słyszeć n ie chce o opuszczeniu 
tego D a m u W usposobieniu ich nastąpi ł ; 
ogromna z m i a n a psychiczna, t a k , iż śmiało 
rzec m o ż n a , że siostry Pasterk i powrócą spo 
łeczeństwu nowe z d r o w e duchowo — oby­
w a t e l k i . 

Lecz , n iestety , n i e wszystkie m ł o d e p rze 
stępozynie mo;:na tu umieszczać. Is tn ie ją 
wśród n ich c h a r a k t e r y i m p u l s y w n e , k tóre 
n ie mogą pogodzić się z k iasz tornem życ iem 
D o m u Sióstr Pasterek , n ie mogą przejść z 
jedne j kraucowości w drugą. . . U c i e k a j ą 
w ięc .wałęsając się p o ul icach tak długo. 

dopóty znów n ie w p a d n ą w ręce K u r a l o n 
i n ie stnną przed sądem. A wówczas stepu­
j e m y j u ż Z a k ł a d ścisły w W a r s z a w i e . 

A h y j e d n a k dostatecznie poznać pod 
sądnych i zbadać ich c h a r a k t e r y , zan im po 
w e ź m ; e m v D E E Y R J E co z n i m i U C Z Y N T C 

dla N i e l e t n i c h w Ł o d z i j a k o j e d y n y w P o l 
sce, n i e d a w n o zorganiz w a ł 

I zb? za t rzym. -n ia . 
Korzys ta jąc z uprze jmości p. sędziego Kna­
p i k a — m a m y możność zwiedzen ia j e j . 

Jrst lo dość obszerna sala przy lega jąc* 
podobnie j ^ k sa'e rozpraw do gabinetu sc 
dziego i z n a j d u j e się na wprest jego b i u r 
k a . 

W t e j c h w i l i jest pora o b i a d u . Kura tor -
k a , P O D k t ó r e j o p i e k ą p r z e b y w a j ą dz iec i— 
r o z d i j e sorącą strawę. 

Z j e d n e j strony stołu sirdzą ch łopcy . 2 
d r u g i e j dz iewczęta . Najstarsze z n ieb m a 
lat trzynaście. M : m o tak młodego w i e k u n a 
wszystkich c^ąży p i ę t n o przestępstwa — 
pię tno grzechu. . . 

N a wprost nas siedzi 12- letnia dziew­
c z y n k a , o ś l i c z n e j śmie jące j się b u z i . W i e 
rzyć się niechce że to dziecko by ło w sta­
n ie uczynić coś złego A j ednak . . . 

W u b i e g ł y m r o k u została zdef lorowana 
przez rodzonego o jca . Z b r o d n i a r z za swój 
bcst ja lski czyn skazany został na 4 l a t j 
c iężkiego w i ę z i e n i a , a córka p o z b a w i o n a 
c a ł k o w i t e j o p i e k i , m i m o swego dz iec ięce; 
w i e k u , a z p o w o d u przedwcześnie m o ż e o-
budzonych ins tynk tów ero tycznych — pu­
szta na ul icę , coraz b a r d z i e j staczając si*j 
w b łoto . 

A da le j chłopiec. . . Z m i n ą boha te ra od­
stawił próżną j u ż miskę i d z i ę k u j ę z szel­
mowską m i n ą za o b i a d . M a lat t rzynaście . 
O jc 'ec i brat »ą z a w o d o w y m i z ł o d z i e j a m i , 
a on m i m o swych 13 lat , o d g r y w a ł w wy­
p r a w a c h „z łodz ie jsk ie j r o d z i n k i " n i e b y ł e 
j a k ą rolę . M a ł y , z w i n n y przesadzany by i 
przez o twór w o k n : e , d r z w i a c h l u b m u ­
rze, uprzystępn ia ł wejście o j c u i b r a t u , h i I 
wprost znosił i m i p o d a w a ł wszystko czego 
zapragnę l i . 

Dalsza ga ler ja typów to przeważn ie „ k i e . 
szonkowcy" l u b z łodz ie je sk lepowi . . . N a 
wszystkich ciąży b r z e m i ę przestępstwa. 

P r z e b y w a j ą tu j u ż k i l k a d n i i czeka ją 
na decyz ję sędziego. Los ich w t e j c h w i l i 
się waży . 

P o w r a c a m y do g a b i n e t u . 

— W i d z i p a n — m ó w i do nas p. sędzia 
K n a p i k — t ą r u m i a n ą d z i e w c z y n k ę prześle 
do z a k ł a d u hafc iarsk iego, gdzie będz ie p r a ­
cować. W z a k ł a d z i e sióstr Pasterek n ie 
mogła się u t r z y m a ć . Tego chłopca nato­
miast z a t r u d n i ę w i n n e j inst tuc j i , j a k o p i 
k o l a k a . Jest b a r d z o r o z t r o p n y . ! m o ż e w y 
rość z n iego, z w ł -szcza te raz , g d y wyzby ł 
9>c zgubnego w p ł y w u r o d z i n y — uczc iwy o. 
by w - t e l . I n n i odesłani zostaną do zakładowy 
p o p r a w c z y c h . Co do n i e k t ó r y c h jeszcze 
decyz j i n ie p o w z i ą ł e m i z a s t a n a w i a m się w 
dalszym ciągu co z n i m i począć. 

Jak w idać praca Sądu dla \ : c l e t n i c h n ie 
jest tak presła j a k to się n a p o z ó r w v d a j o 

W y m a g a ona dużo r u t y n y , w i e l e c ierp l i ­
wości i poświęceń a , aby stworzyć w a r u n k i 
t ak ie , o j a k c h myśla ł p r a w o d a w c a p o w o ł u . 
iąc do życia te w i e l k ą instytucję d la m a ­
łych przestępców. 

f S t f ) . 
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ip "czekiwałem zaproszenia. 
LH" oczekiwał? 
ł "L ITWŁŁN.I H\RIF 

spytała tonem 
- ^ L , Woźna bvło wyczuć zdziwie-

T e o d o r a 8. zt;"'i/' , łJóle spodziewał sie zaprosze­
n i , w y d . * |J; N I co zaszło. 

... •*̂ :L"IR>ĄL NA NIA 1 

s k r z y p c a c h 
Zie lona 23 m 

c mówił: 
Pani nagle ooiectlata wow-

1 L ' * miałem czasu nawet się poże 
^ 0 śmiałem do pani pisać, ale oś-

'V wyznać ustnie, że z niecierp-

. » | C r ż a ' n a n ' 3 - t ikby usiłując wy-
1 0 P r a < V ^ a < - c o chciała wyDowiedzieć 

ręczn>vh- jy^ierszami i ciągnął dalej: 
0 z ł 
l ó w 
ę I w e n e c k a r ' " J | 

e t k i ) Kaufma^LserrJecznie zaproszony, że... 
1 o f i c y n a .

 newne... przykre wypadki po 

'''stałem iuż wtedy nrzez ojca pa-

Jk" 1 ' zbliżyć sie z rodziną pani je-

^ E D L U K ; ) R Z E P I S n f ^ r , 

c h o r o b o m i " " j k ł
 kacikami ócz na siedzącą 

w ą t r o b y , nerek jMl/^ok niego Wiało o d niej chło 
''% I^' 0^ to spostrzeżenie nie zra 

Jakiejś zachęty z jej strony. 

i. o b s t r u k c j i , 
as tmie 

i m a t y z m o w i . 

'y 

ki 

BLEDNIE?' \^ nachylił sie 1 mówił cicho 

p o u c z a j ą c V V n o 7 w ' , ' i m ' P a n i J u t r o Z?OŻVĆ 
^izyte pani rodzicom... i pani? 

^ r i e naichetniei nicbv nie od­

powiedziała, ale w tej chwili jej' wkłuli 
padl na matkę, która zdawała sie pałają­
cym »/zrokiem zachęcać córkę do przy­
chylności dla arystokratycznego gościa 

— Bardzo będziemy radzi — odrzek­
ła zimno, nieszczerze. 

Zadowolona była. gdv dzwonek za­
sygnalizował początek drugiej części 
koncertu. 

— Przepraszam — rzekła. 
Wstała. 
Miała zamiar wyjść z sali i skryć się 

choć na krótko w swoim prywatnym a-
partamencie. ale gdv kierowała się ku 
wyjściu, matka skinęła na nią. 

Zbliżyła sie ku baronowej i siadła 
przy niej. 

— Cóż z tobą rozmawiał? — spytafa 
baronowa. 

— Nie pamiętam. Nicbardzo mnie to 
interesowało — odpowiedziała Rosema­
rie. 

— Dlaczego? 
— A czemu miało to mnie specjalnie 

interesować? 
Matka westchnęła. 
Po chwili rzekła cicho, jakby zwie­

rzając sie orzed córka-" 

— Zależy mi na tem. abv ten gość 
specjalnie czuł sie tu dobrze. Wiele rn;i 
dla nas życzliwości, należy się od nas 
mu wzajemność.. 

— Tak, tak... Mówił mi ojciec. 
— Więc widzisz. Zrób to dla ojca 

zrób to dla mnie... Przezwycięż twój 
wrodzony chłód względem otoczenia 

i twoja wyniosłość. Nie ganię ci tvch cech 
są one b:>wiem na miejscu u córki ba­
rona Stessen von SchocnbuTg. Ale pro­
szę cie o mała komcdję szczerości, sym 
patji dla tego jedynego naszego gościa, 
jeżeli z serca nic potrafisz okazać mu 
wdzięczności, na jaką, wierzaj mi. Rosc 
marie. stokrotnie sobe zasłużył. 

— Przyrzekam, że tobie i ojcu będę 
w tym wypadku posłuszna — odpowie­
działa Roscma/ie i wyszła. 

Znalazłszy sie w swoim gabinecie, u-
jeła słuchawkę telefonu. 

Rozmowa z jedyną przyjaciółką, w 
stosunku do której jeszcze najmniej skry 
cie sic odnosiła, pokrzepiła jei rozstrojo­
ne nerwy. Zapewniła Blankę, że czuje 
sic fatalnie po raz pierwszy w roli vice-
gospodyni, że radaby, aby ten wieczór 
jaknajprędzeisSię skończył. 

— Drosra moja — powiedziała wre­
szcie do telefonu -r na wszystko .-ie 
proszę. Blanko nie odmów nu. lak tyl 
ko skończy sie ten wściekły raut. poślę 
po ciebie auto. No. poświeć się iesz.cze 
raz dia mnie. Jestem przekonana, że nie 
zasnę. Oh. będąc w szkole, ant w przy 
bliżemu nie domyślałam się. jakie cięż 
kie jest życie... No więc przyjedź konie 
cznie. I przywieź już wiesz co.. Tak. już 
mi zabrakło. A bez tego moje nerwy nie 

wytrzymają... Ja już nie mogę, nie mo 

Kiedy ostatni goście opuścili pałac 
baronostwa. pogaszono światła, służba 
powierzchownie zrobiła porządki. — 
W gwarnym przed chwilą domu z a l e g ł e 
cisza. 

Rosemarie, znalazłszy się w swoim 
pokoju, połączyła sie wewnętrznym te 
lefonem z garażem i rozkazała swemu 
szoferowi, aby pojechał zaraz po Blan­
kę. 

Ubrała sie w piżamę, zapaliła papie­
rosa, siadła w fotelu i czekała. Już kilka 
razy bvła wprowadzona przez Biankę 
na dziwne seanse. 

Ile razy wychodziła w środku „pro­
gramu", była pełna niesmaku, oburzono 
i przyrzekała sobie, że ostatni raz noga 
jej przestąpiła próg zakonspirowanego 
lokalu. Ale przemagała w niej potem cie­
kawość, obiecanka nowych odkryć i z 
niecierpliwością oczekiwała nowej es­
kapady z zawiązanemi oczyma. 

Sprzeczne uczucia targały jej całą i-
stota.. Czuła sie obca w gronie czarnych 
postaci, gromadzących się co jakiś czas 
w niezrozumiałym dla mej celu. pod nie 
znanym jej adresem. W takiclt chwilach 
nu wet bliska iej sercu, Blanka. wvda 
wała się jej obca. chorohiiwa... W takich 
momentach przyrzekała sobie, że zer­
wie stosunki nietylko z tajemniczym klu 
hem. ale nawet z jedyną przyjaciółką— 
jedynym człowiekiem, do kiórepo odno-. 
siła sie ze względnem zaufaniem. 

Ilekroć jednak wzrok iej padł na fa- * 
talne tatuowanie na udzie, jjryzaca cie-! 

kawość nie dawała jej spokoju. Pragnę­
ła wtedy być jnknajpredzej tam, gdzie 
znajdowała na każdym kroku emblema­
ty, podobne do znaku, jakim była napięt­
nowana. Ciągle jeszcze miała nadzieję 
odkrycia tam zagadki pochodzenia nie­
zwykłego znaku. 

Splot zdarzeń ostatnich dwóch lal 
nadszarpnął jej stan psychiczny. Szuk • 
ła środków uśmierzających rozigranc 
ncryyy. A dostarczyć takich środków 
bez trudu potrafiła jej tylko Blanka. 

Prócz weronalu. adaliny, laurowych 
kropli, kokainy, morfiny — Blanka miała 
jakieś nieznane narkotyki przedziwnie 
działające. 

Im cięścnt Roseman? uciekała się 
do tych uśmierzających trucizn, tem 
częściej uczuwała tęsknotę za niemi. 

Blanka nigdy nie odmawiała przyja­
ciółce i sama przywoziła z tajemniczego 
źródła narkotyki, chętnie aplikując daw 
ki Rosemarie osobiście. 

Im bardziej organizm dziewczęcy 
znieczulały rozmaite narkozy, terr. 
mniej dusza Różv reagowała na potwor­
ne i coraz potworniejsze praktyki, jakich 
bywała świadkiem. Bywały wreszcie 
momenty, gdy podniecona meznanemt 
truciznami nawet tęskniła cała istotą 
swoja za silnemi wrażeniami, znajdując 
w syvej duszy pierwiastki sadystyczne i 
masocjiiczne. I to, co niedawno przejmo­
wało ją zgroza i wstrętem, teraz miewa­
ło dla niej niesamowity urok. pikantny 
smak zakazanego owocu. 

(D. & 
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cha ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 

Podług sprawozdania inspekcji har.dlo 
wej za okres od 14 do 2|) b. m. ceny żvw 
r.ofci na tai gach warszawskich spadły o 
2.29 proc W okresie od 21 do 25 b. m. na 
stąpiło dalsze potanienie żywność! o — 
2,25 proc. Zwiększa się stale liczba wo­
zów z żywnością, przybywających do 
Warszawy. W okrefie od 1 do 19 b m 
przybyło do Warszawy 18f>55 wozów z 
żywnością. Opłaty za prawo postoju tych 
wozów w mieście wyniosły 17.982 zł. 

Z powodu opadów śnieżnych, zakład 
oczyszczania miasta Waiszawy zatrudnia 
coraz większą liczbę bezrobotnymi. Ro­
boty prowadzone są na dwie zmiany. O-
ezyszczanie miasta od śniegu obejmuje na 
razie dzielnice centralne. Przyjmowanie 
bezrobotnych odbywa się we wczesnych 
godzinach rannych. „Ogonki" tworzą się 
już od godz. 12 — l w nocy. mimo. że 
przyjmowanie rozpoczyna się od godz 4 
mtn. 3 0 do 5 rano. Wobec z a c h o c f z ą c Y c h 
miedzy stojącymi w kolei!:ach zajść, po­
rządku pilnuje policja, gdyż były już wy­
padki bójek nożowych. 

* • • 
W Towarzystwie Nauczycieli szkół 

Średnich i Wyższych odbyło się zebranie 
towarzyskie, na którem prof. dr. fa/.-ge-
r ;i'S7 Romer wygłosił referat pod tyt . 
,.Promenada po zbiorach kartograficz­
nych król. Tow geogi aficznego w Lontły 
nie". Zebranie zagaił prezes Koła war­
szawskiego T. N S W., prof M. Tazbir, 
który zaprosił na przewodniczącego prof 
Aleksandra Janowskiego. Następnie za­
brał fłos prof Romer, który wykład swój 
wygłoszony z ogromną swadą, poświęć') 
hislorji kartografii. 

* » * 
Prof. politechniki w Zurychu p. Ber-

couilly pracuje nad planem regulacii m 
st. Warszawy. Prócz inżynierów Saskie­
go I Różańskiego, którzy dotychczas by­
li v/ stałym kontakcie z prof. Bern.utilly 
i udzielali mu wyjaśnień w sprawach. — 
związanych z regulacją miasta, obecnie 
zaproszony jest prof. urbanistyki na poli­
technice warszawskiej, inż. Tadeusz Toł­
wiński. Zaproszenie do pracy nad planem 
regulacji miasta inż.. Tołwińskiego nastą­
piło w porozumieniu z min. robót pub! 

» » • 
W teatrze Polskim odbyła się premie­

ra nowej sztuki Alfreda Savolr'a pod ł-vl. 
„Katarzyna" w przekładzie Zdzisława 
Kluszczyńskiego. „Katarzyna" otrzyma­
ła w teatrze Polskim wspaniałą obsadę. 
Role główne kreują: Maria Modzelewska 

1Katarzyna), Jerzy Leszczyński (wielki 
:siaię Piotr), Leokadia Pancewicz-Lesz-

czyńska (carowa Elżbieta), Zofia Czardiń 
tvka (księżna Anhaltu), Franciszek Dorni 

Zwęglony trup chłopka 
na zgliszczach chaty. 

Ł ó d ź , 2 9 . 1 . — Wczoraj po południu i tówkę, wpadł 

L 

w kolonji Ludwików, powiecie sieradz­
kim, wybuchł pożar w zagrodzie Antonie 
go Sierpeckiego. W chwili wybuchu po­
żaru Sierpecki bawił u jednego z sąsia­
dów. Kiedy na wszczęły alaim przybiegł 
zagroda cała stała już w płomieniach. Są 
siedzi zdążyli wynieść najcenniejszy in­
wentarz oraz wyprowadzić bydło i konie, desek wyciągnięto już 

Sierpiecki, patrząc na płonącą gospo- zwłoki Sierpeckiego. 
darkę przypomniał sobie o nowej fuzji, | Tragicznie zmarły wieśniak 
którą kupił zaledwie przed paru dniami, żonę i troje drobnych dzieci. 

do wnętrza chaty. 
W chwili tej jednakże zawalił się strop. 
W morzu płomieniu rozległ się przeraźli­
wy krzyk: „ratujcie"! 

Straż ogniowa zwróciła całą akcie w 
tym kierunku. Po chwili pożar zliknlizo-
wano, lecz z pod ponadpa!onvch belek i 

tylko osmalona 

osierocił 

Nie bacząc na przestrogi sąsiadów, nie­
ostrożny wieśniak, chcąc ratować lubel-

Śtraty, spowodowane przez pożar się 
gają wysokości 10.000 złotych. 

ŚRATFCZKl. 

Inkasent ze składu żelaza. 
Sposobów zdobywania pieniędzy jest że 200 złotych miesięcznie na te wydatki 

właściwie bardo wiele. Należy tylko tro- plus papu, opierunek I mieszkanie to cst 
szkę pomyśleć, a „forsiaczki" zlecą się, rumba bardzo malutka, która żadnemu 
iak panny do kawalera. Aby zdobvć p'e- • Mai-siowi. żadnemu łódzkiemu iungema 
niądze mo;'na np. u i ządr.ić po! az akroba-* nowi, szmajgełesowi, pętającemu się po 
tyczny pod nazwą „Inkasent wychodzi j'< wieczorem po Piot: kowsklej z Salusia 
od dłużnika", albo też można, przybr aw mi 1 Róziami, żadnemu szmendrykowi, — 
szy się w gęsie piórka, pokropić ie zld<- który w sobotę wieczór musi kon . _-nie 
ka smolą, na głowę włożyć stary rcndcl, być w Malinowej, taka suma nic może 
chodzić po ulicach Łodzi i brać za W 'do- I mu wystarczyć. 
w i t k o po złotówce od osoby. Można tek | Taki Maksio musi mieć modne ubrań 
że zająć się demonstrowaniem funkcyj je ko, szerokie spodnie i krótką marynaikę, 
dzenia kamieni, ulubionego przyśnić u 
bezrobotnych, można wreszcie stac na w-
licy i czekać, aż komuś wypadnie i kie­
szeni grubo wypchany portfel, a ten ktoś, 
kto go zgubił, poprosi znalazcę, by s->bie 
zachował zgubę. To są wszystko genial­
ne interesy, których nikt niestety nie e'-s 
ploatuje- Ot, pomysłowość ludzka i łódz­
ka zmalała. 

Jednak łatwiej jest zdobyć pieniądze 
dzięki jakiemuś szczęśliwemu pomysłowi 
aniżeli odebrać pieniądze od dłużni a — 
Dlatego też kupcy łódzcy zamierzała po­
dobno zorganizoy/ać specjalny kurs in­
struktorski dla inlascntów. Inkasenci bę 
dą przechodzili przeszkolenie uimslowe i 
fizy-zne. Będą się więc uczyli boksu, a-
krobatyki (ćwieczenie zasadnicze: 'ak 
spaść ze schodów z trzeciego piętra, by 
sobie nie zrobić żadnej szkody?) Dalej u-
czniowie tego kursu uczyć się będą cier­
pliwości. Powie dłużnik przez służącą — 
niema mnie w domu, a inkasent: pocze­
kam aż przyjdzie. I będzie czeka) od 4 ra 
no do 4 w nocy, aż gościa przylanie i do­
stanie... propozycję pójścia do diabla. 

Takie przeszkolenie niezmlernieby cię 
inkasentom przydało. Sam wiem, jak to 
musi być przykro takiemu niewvszkolo-
nemu inkasentowi przychodzić do mnie 
tyle razy oo odbiór należności, gdy cią­
gle mu odpowiadają; o. Krzeckieg*. nie­
ma. Kiedy będzie? Nigdy. Wyjechał, u-

niak (gwardzista późniejszy książę Po-, m a r j dosta) tyfusu, skoczy) do Łódki, — 
tlomkin); inne ważniejsze role graią pp.: 
Józef Karbowski. Stanis)aw Łapiński, Ja 
o;;s.z Staszewski i Zbigniew Ziembiński. 
Reżyseria Karola Borowskiego. Dekora­
cje i kostjumy skomponował Karol F r y c z . 
Teksty piosenek księżnej Woroncowei — 
(Jadwiga Chojnacka) w I I obrazie mpi-
utł Józel Rolidzyński. 

* * * 
W Warszawie odbył się z j a z d przed­

stawicieli przemysłu i handlu radiotech­
nicznego z całei Polski. Ziazd powziął u-
rhwa)y w sprawie cen brutto w sprzeda­
ły detalicznej. 

Naczelnik wydziału technicznego po­
lecił opracować do 10 lutego projekt bu­
dowy wału ochfonnesro na Pelcowiźnie 
W pierścieniu wałów ochronnych, ota-
ez«łacvch Warszawę, brak tylko wału 
na Pelcowiinie. 

•:o:-

słowem wszystko, co pan chcesz, prócz 
pieniędzy. 

Ja doskonale rozumiem stan uczuć ta 
kiego inkasenta, któremu udało się wre­
szcie zainkasować jakąś sumkę. Chło­
pak namęczył się, napocił, dostał o.łrę ra 
zy po kaiku, stracił Bóg wie ile skóry na 
zelówkach, by zdobyć sto złotych i -na 
je oddać komu innemu, kto zwie się iego 
chlebodawcą Dlaczego — pyta) Maks 
Grubalski? Ja się męczyłem, czy pan pa 
nie Szulman, ja byłem cztery razy wyrzu 
eony za drzwi, czy pan? 

DLA SIEBIE. 
24-letni Maks Brubalski był inkasen­

tem w składzie żelaza Arona Szulmana 
przy ul. 11 Listopada i pobiera") 2 0 0 zło­
tych miesięcznie. Państwo doskonale ro­
zumiecie że młody, dobrze prezentujący 
się człowiek musi się ubrać, musi się za­
bawić, że człowiek nie jest z drzewi i że 
to wszystko kosztuje dużo, bardzo dużo ' 

musi iść z Malcią do kina, musi się poka 
zać tu i owdzie i w rezultacie kończy tak 
jak skończył Maks Gurbalskt. W krymi­
nale. 

Maksio zainkasował w sierpniu 385 
zł od różnych dłużników i zamiast oddać 
te pieniądze Szulmanowi, przywłaszczył 
je i więcej do biuia nie przyszedł Mak­
sio jest przy tern tak naiwny, te oczekiwał 
cudu, któryby spowodował, że Szulman 
przeboleje stratę pieniędzy i inkasenta i 
będzie siedział cicho. Ponieważ ;ednak 
cuda w tych ciężkich czasach nio chcą 
się zdarzać, przeto Szulman pow.idomił 
policję, która pociągnęła Maksia do od­
powiedzialności. 

Sąd Powiatowy skazał Maksa Gurbal 
sklego na 3 miesiące więzienia. 

Jerzy Krzeckt. 

78 dziewcząt w spelunce rozn czy < 
Urzędnik magistracki protektorem /V;<?p< 

domu schadzek. 
Ze Lwowa donoszą: 
Przrd kilku tygodniami dostaliśmy 

wiadomość o ujawnieniu przez policje 
wielkiego domu publicznego, prowadzo­
nego od szeregu lat w Czortko-wic przez 
niejaka Helenę Klopeicową, licząca lat 4? 

żone szofera, 
obywatela jugosłowiańskiego. Ujawnie­
nie tego faktu nastąpiło we Lwowie, na 
podstawie doniesienia. uczynionego 
przez dwie zwabione do Czoitkowa ofia 
rv za pośrednictwem generalnego agen­
ta Klopcicowej. portjera hotelu „Bonie 
vard'' we Lwowie, niejakiego Grubera 
Ze względu na stosunki miejscowe, śledź 
two w tej sprawie prowadziła policja w 
Tarnopolu, a obecnie po ukończeniu go 
możemy podać carść szczegółów z za 
kulis tero prowadzonego na wielką ska 
Ie „ z a k ł a d u " . 

Mniej więcej 
przed siedmiu latv 

Klopcicow-i założyła w Czortkowie, zra 
zu na skromną skalę, dom pibl ic/ny i r. 
biegiem lat przedsleb1 ">rstwo swoje roz­
wijała, a miara powodzenia tej iest fakt 
że w cią/jru kilku tych lat kupiła dwie kn 
mienlce oraz samochód dl? męża. ObJa 
rzotu sprytem, umiała Klop;icowa na 
wiązać stosunki ?. niektóremi miejscowe 
mi wplywowemi czynnikami dzięki cze 
mu mogło to jej niekoncesjonowane ob 
rażnjące godność ludzka i nubiiezna mo 
ralimić przedsiębio.stwo prosperować 
pod okiem władz. Ciesząc się całkowitą 
bezkarnością Klopcicowa bardzo powa­
żnie zabrała sie do rozwijania swego 
przedsiębiorstwa i w tvm celu w trzech 
miastach wojewódzkich, a wiec we Lw> 
wie. Tarnopolu i Stanisławowie utwo­
rzyła 

swojo agentury 
wraz z subagentami na mniejsze miasta 
i miasteczka, nawet wsie i przv pomocy 
tej całej sfory zwabiała do swojej nory 
nieuświadomione dziewczęta pod pozo-
nem dania im lam posad służących, po­
kojówek biuralistek itd.. a de facto zmu­
szała je następnie do uprawiania nierzą­
du. 

Dziewczęta te bvłv przez nia w nie 
miłosierny sposób wykorzystywane. — 
Pobierała ona od nich bowiem tytułem 

1 8 - s t u p a r o b k ó w 
napadło na patrol żołnierzy. 

Z Zaleszczyk donoszą: 
W nocy napadła na patrol KOP-u w 

Dobrowlanach, odległych o 3 km. od 7a 
leszczyk 18-stu parobków, dając w kie­
runku żołnierzy 

szereg strzałów. 
Patrol odpowiedział strzałami. — Ujęto 
8-miti sprawców, reszta uciekła. Przy 

ujętych znaleziono dwa rewolwery i na 
boje. śledztwo w tej sprawie w toku. 

Karnawał zwiększył... bezrobode. 
Pustki na balach łódzkich. 

Kiepskie czasy już przed Sylwestrem 
nasuwały ludziom myśl. że tegoroczny 
karnawał nie będzie chyba 

nazbyt huczny. 
Nie spodziewał się chyba nikt ie lu­

dzie, trapieni przez „bryndzę" będą o-
choczo i wesoło dworować przed ksiu-
ciem Carnavale... 

Rzeczywistość — przynajmniej do­
tychczasowa — bynajmniej nie zadafa 
kłamu wszystkim najbardziej nawet pe-
semistycznym przypuszczeniom: łodzią 
nie hołdują rozrywkom karnawałowym 
w,., jeszcze mniejszym, niż spodziewano 
Sie stopniu... 

Mniejsze lub większe pustki królo 
wały dotychczas na wszystkich zabr> 
wach publicznych, a zabaw prywatnych 
w tym roku prawie niema... 1 wcale niw* 
zapowiada się na to, aby nastąpiła w tel 
dziedzinie 

jakaś poprawa. 

I Jakże może być Inaczej w czasach 
powszechnego bezrobocia j nagminnego 
braku gotówki? 

Karnawał zawiódł na całej linjl. a z 
nim zawiedli sie też srodze nietylko żą 
dna zabaw i uciech młodzież ale rów­
nie* krawcy, fryzjeriy. właściciele wy­
pożyczalni garderoby, modystki. muzy 
cv etc. 

Cały ten zastęp ludzi pracv. dla któ 
rych karnawał stanowi doroczne źródło 

obfitych dochodów, 
narzeka w tym roku i skarży się na za­
stój niebywały i bezrobocie. 

Wytwarza sie z takiego stanu rzeczv 
osobliwe „błędne koło"': z jednej strony 
bezrobocie i brak gotówki stłumiły kar­
nawał — z drugiej strony stłumiony kar 
nawał zwiększył jeszcze bezrobocie i — 
brak gotówki... 

Zaczarowane koło... 

H E R V E D E P E S L O U A N -

Ostatnia p!eśn. 
Starzec szedł p o w o l i ze stopni g a n k a , 

eipierając się na lasce i pochy lony k u przo­
d o w i p o d r e p t a ! po żwi rze p i a s k o w y m w 
Stronę u lub ionego swego z a k ą t k a w cien iu 
d r z e w p r z y fon tann ie . 

Po drodze uśmiechał s i ę od czasu do 
c as ' i do innych pensjonarzy tego przy tu ł ­
k u d la H a r c ó w , k tórzy j a k i on pragnąc za­
czerpnąć świeżego powie t rza po śn iadan iu 
spacerowal i po p a r k u l u b u j ą c się życ iem 
pn lsu jącem w około . 

P o r a była le tn ia . W r ó h l e skacząc z ga­
łęz i na gałąź ć w i e r k a ł y . K w i e c i e na k l o m ­
bach ot-\vier"ło swe k ie l ichy j a k gdyby wtó­
rować cbcia ły bezszek»stnym i z m f r e m brzę 
e r i c y m m u c h o m u w i j a j ą c y m się skrzę tn ie 
r . - - i - . - . " ! > > M I . n iezdecydowanym w a ż k o m i 
m o t y l k o m p łochym . w i r u j ą c y m wesoło w 
okół gęgstwin i ga ików. 

N a g l e , d w i e młode d a m y wbieg ły pę­
dem i-IHIA za drugą na ale ję krzycząc i 
(nierjąe się weso ł o. podczas gdy m ł o d y czło 
w:«X g n i ł ie nawołn jąc . 

Starzec z a c i e k a w i n m odwrńc i ł się w 
•troi»~ b iegnących p r ó b u j ą c wyprostować 
ahylący się ku z i m n i tors 

Jedna z m ł o d y c h d a m wysunięta n a p r z ó d 
n ie zdoławszy wst rzymać się w biegu w p a d ł a 
na starca, k tóry na skutek zderzenia za­
c h w i a ł eię i w y m a c h u j ą c zabawn ie wyciąg-
n i ę t e m i r ę k o m a w p o s z u k i w a n i u oparcia 

J u p a d ł na z iemię , gdzie siedziała antagoni -
stka jego , ł a d n a , w d z i ę k u pe łna , orzeźwia ją 
cym zapachem w e r w e n y wonie jąca osóbka 
śmie jąc się do r o z p u k u m ł o d z i e ń c z y m 
bez t rosk im śmiechem. . 

Przyk lepawszy z b u n t o w a n e loczki zerwa­
ła się po c h w i l i , l e k k a , żywa j a k iekra , pro­
mien ie jąca w za lewa jących a le ję blaskach 
s ł rńca . 

Towarzyszący j e j mężczyzna i panna stal i 
j uż obok n i e j postawiwszy u p r z e d n i o współ 
nemi s i l a m i na c h w i e j n e nogi drżącego z 
niespodziewanego przest rachu staruszka. 

P c c z e m t r io odda l i ło tnę r y t m i c z n y m 
i p e w n y m k r o k i e m l u d z i m ł o d y c h i szczę­
ś l iwych. , 

Starzec j e d n a k ż e n a w y k ł y chwytać w 
lot głoay życia zdołał usłyszeć je#zcze py­
tanie wspó ln iczk i jego przygody . 

— K t o to jest? 
— N i e w i e i z ? — z d z i w i ł się m ł o d y czło­

w i e k . Przecież to Jńze( B r i h e t , dz iekan 
ś p i e w a k ó w ' M a osiemdziesiąt cztery la ta . 
4ti o ja d r o g a ! 

I n t e r l o k u t o r k a odwróciwszy się spojrzała 
uważn ie na swa of ia rę , k tó ra cz łapiąc o-

t r z e p y w a ł a n iez ręcznemi p a l c a m i zakurzo­
ną m a r y n a r k ę . 

— N b ! N o ! N o ! N a l e ż a ł o b y j e d n a k 
wstawiać pod klosz t a k i c h zgrzyb ia łych 
s tarców! — zauważy ła z młodz ieńczą pu­
stotą kręcąc złotowłosą g łówką . 

Józef B r i h e t p r z e p r o w a d z i ł a y w z r o k i e m 
n i ikc jącą na zakręcie beztroską t r ó j k ę zwie 
sił smutn ie g łowę, urażony bezwiedną być 
m o ż e złol l iwoSoią m ł o d e j kobie ty Pełen j e d 
nak pob łażan ia d la te j winel iny p r z y p o m i ­
na jące j m u n i e p o w r o t n e d l a ń czasy szepnął 
z t ł u m ' o n e m ł k a n i e m : 

— I j a b y ł e m m ł o d y m k i e d y ś ! 
Poczem pusze ając w n i e p a m i ę ć przy­

k r e zajście za toną ł w e w s p o m n i e n i a c h . Cóż 
to b y ł y za p r o m i e n n e chwi le , k iedy wespół 
z D e l m e f e m i Fra2son'em zb ie ra ł ok laak i 
i k w ' a t y na seenach „ C h a t n o i r " , „ C a r e a u " 
i t y l u , t y l u i n n y c h ! 

W t e r n p isk l iwy dźwięk d z w o n k a w y r w a ł 
go z z a d u m y z m i e n i a j ą c bieg myś l i . 

Spojrzawszy z ża lem w stronę pociąga­
jącego go cichego swego zaką tka zawróc i ł 
ku d o m o w i . 

U r z ą d z o n o tego dnia b o w i e m przedsta­
wien ie amatorsk ie w sali t ea t ra lne j przy­
t u ł k u na cel te j ins ty tuc j i . 

Józef B r i h e t przyśpieszył więc k r o k u . 
— Zawsze spóźniony, m ó j stary B r i h e t ! 

Coś z rob i ł ze swemi dwudzJe»to.lł»tniemi no­

gami? — 

Łódzcy hokey' 

za obsługę jeden złoty, za ̂  - a y 

ŁCZPY,,, T R , U M F ' 

I l l S S e i 

Wzyczcm 

tao' 
O olbrzymich wpływach y 

w Czortkowie świadczy falit 
kie petycje sąsindów. mleszOT 
Kolejowej, przy której mieścił 
pannr, skierowane pod adre* . 
pozostawały bez echa. a £<iv W nadchodź-
petvcvj zgromadziło sie zbvt] I 
ełcown za porada swych przVl 
niła tylko firmę „przedsiębW* > t ( łcvkloW v I n 
tym celu sprowadziła sobie fl ?'&ł«bok moto 
pewną podobna .jdame". ktod !J">tocvkli«H ' 
Płaciła po 25 zl dziennie. OĄ 'rasa 
już sprawa jej stała sie głośni-' 'Kląd.a 

zaznaczyć, ż za pościel 3 zł. tygodniowo,* 2 ( 

nie 10 zł tygodniowo. napi«f n ! ; ' V n < 

wyjazdy Klopcicowej 2 f «a»tal S p

r u 

przeciętnie od 25 do 30 zł. f J * : 0 n u 

za tein każda z pensjonarekr 
płacać co pewien czas kwotj 
dla pewnego funkcjonariusza 7 n k 

za jego czynności przy tatecznv^hDirZ-V 

weryfikowaniu książek * $* e „„ , 1 ' 
Prócz tej daniny składalv nied?'!) ' n . 

okazji świąt lub innej uroczo czgtka l̂f I r"""' 
go funkcjonariusza magistfl jnv m ; s ' _ ' " ^ 
racz na kupno prezentów itd. 

Po krótkim lub dłuższym 
która z pensjonarek znchoroi 
czas Klepcicowa bez litości j 
gą niemal wyrzucała na bru! q YC>(Th 
ki mające za zadanie pełn |. ^^.S 
nad tcml nieszczęśliwemi i ,i . f o"ie fńdzk 
trzvłv przez palce. Bardzo ' " n I się n r „ j 
pomagał w p(xlobnvch wypal _2*ty pitkarsk 
cicowej ów funkcjonnrjusz > p 1 częściowr 
którv natychmiast do "sr •r^stanowiono 
przez nią pensjonarek stosotfl ^ 'ekszyć lic 
ne prawo ..szttpasu". J , !^ _ 8i 

raidti 
o i c n i w - j - n M nast(>RIIII 

stała aresztowana, KlepcicoW^ - Lutom r 
delegatki swe do większych l j 
nakłaniania byłych swych — 
do składania , ^' f l l f l 

fałszywych zeznali j^. 
przyczem za pośrednictwem 1 f ) , . 
gatek odgrażała się im. że mat. ""vło jnl(X ~ się 
zvcli cała armję sutenerow.JLJ_ n w kiel.-ck 
jej polecenie będą sie następni* e" " a które 
kach mścić. Jak w dóchodzeffl r. . doszło 
dzono. przez piekło Klopcit* p ^ h ^ a , w i 

szło 78 dziewcząt, które obcefl , N. swolei 
w śledztwie zeznały o tern, CO ' rẑ -d inki 
derpiały. V u! k ,»hów ; 

X X — Łn . . , u b r t w o r 

r r t e l<.odbedz 

niezgodne stii&k^ Kró) ' 

j_ _» t • - Kio., _ ' 

e t 

m a ł ż e ń s k i e f , ' C c Prze g r y \ 
k°fnprom 
d ran i cy 

Kryi 
w P 

«iiIStrz°stw 

Ł 2 i c c h a ł v i 
" ^ny zost; 

u p o m n i a ł go życz l iw ie kon t ro le r 
u wejścia. 

I n t e r p e l o w a n y p o m i j a j ą c m i l c z e n i e m 
uwagę wszedł na salę I NAMACAWBRY w 
iemnościach miejsce d la siebie usiadł na 

<KŁADANEM krześle w j e d n v m z p a r u swy­
mi ko legami po f a c h u , k tórzy k r y t y c z n e m 
uchem I z goryczą w sercu ws łuch iwa l i się 
w ostatnie tony p ł y n ą c e j z estrady p ieśni . 

M r u g a j ą c e oery J ó z e f a B r i h e t pozna ły 
na scenie jasną suknię i p r o m i e n n ą twarz 
wspólniczki swej przygody w p a r k u . 

P o d w ó j n a salwa ok lasków powi ta ła j ą . 
gdy zbl iżywszy się do r a m p y szepnęła k i l k a 
niedosłyszalnych d la Br ihe t ' a słów. 

N i e b a w e m wśród uroczystej ciszy przy 
DYSKRETNYM AKOMPANIAMENCIE o rk iest ry roz 
legł się rzewny śpiew. 

D z i e k a n śp iewaków drgną ł p r z y p ie rw­
szych zaraz tonach . 

— Co to sa meJodja? T a k d o b r z e m u 
znana? 

P o w o l i , USTA jego rozchy l i ł y SIĘ i popły­
nęła r. n ich do w t ó r u śp iewa jące j , c icho, ci­
chutko .słowo za słowen. , wiersz za wier-
* zem, pieśń, co ongiś, w okresie jego sukce 
sów śpiewaczych e n t u z j a z m o w a ł a andyto 
r j u m . 

Ar tystka na scenie tymczasem śpiewała 
głośno. cał.-»m sercem i duneą, przed w z r u ­
szonymi do głębi s łuchaczami -

Z Chojnic donoszą 
Przy ulicy Dworcowej tnie5' 

podprokurator sądu powiat'1 
Chojnicach p. Burczyk. PrzeJ 
po zwolnieniu go ze służby V** 
prowadził biuro ludowa Z ij 
dotąd powodów, małżeństwo fl| 
wadziło życia harmonijnego. P* 
hardzo często się upijał, z c 
nie bvła zadowolona Na tern 
dzlło bardzo 

często do sprzeczek, 
a nawet do czynnych zn:ewal!j,. w Nowvcl 
nvch. Ouegd.ij wieczorem nr<" "rzeprow 
sprzeczka, w wyniku które) . retrttls 
wpadł w szał. chwyci ' sickif' r azie warun 
czął rriszc;vć cały swój d(*bv^ ' * wypadły 
rozbite zostały w kawałki oW ?l,58ionv zosl 
ne soręty potłuczone, garnitur Nj do Katowii 
wy pocięty w strzępy o'\snV«i r vj znvch spoć 
nał mszycami, a pierze wvsvw j.*Sze s n otka 
kój. Słowem ,ułe urządzii i i j >sńu'c' 
z kuchnią zostało ' ( ] " 

doszczętnie znhc.^otfi-

Po tvm rz\nle wvjecli.il d»»' 
dżiny do Zblewa a żona e s " ' 
do krewnych do Czerska. ^ 

h 'al bawi i 
TO trenu 

ę W g 
r ° z g r v w 

We 

R z e w n y r e f r e n , p rawd. - iw ie 
swej prostocie wstrząsnął B r i h e t 

— A loż to m o j e ! . . . M o j e ! . . ' 
głośno nie p a n u j ą c j u ż nad w / f 

— Ccci . . .cho! . . Ccci . . .cho!. . 
R o z l e g ł y się s t łumione głos?'r 

niego. Po skończonej pieśni b u r z * r V 
vagrzmiała w s.:li . ł f t l 

Ł ^ o t ę roz. 

O TYTRŁ r 1 9 3 

ar tystk i usi łu jący przekrzyczeć ^ l ^ ó u W V n i 1 ' 
• bU'v. r angic 

, a V s t ' n nl 
O d ś p i e w a ł a m przed chwil? 

EO 

D i ,karstw 
W t e m d z i e k a n śp iewaków u s H , l i e l n t c r < - , s , , v v 

ostatni u t w ó r napisany p«* jr-fe 
B r i h e t ' a p r z e d j ego wycofan ie* ^ - ł f l . 
u:eny i • c h r o n i e n i e m się d o tego P* ^ ' Bokser 

Stary śp iewak upomint -ny , L 
wstał, by z oczyma łes p e ł n e m i |j 
">becnym wśród rosnącego uniesif * 

W k i l k a c l iw i l p e t e m Józef B r " 1 ! 
n y m ze swych kolegów pod ręW 
przed ar tystką uśmiechającą się ^ \ 
:MN;I swych z n a j o m y c h i k ł a n i n j r l 
i t a roświeck im rycersk im z w y c z a j - " 
«zem do z i e m i szepnął d r ż ą c y m 
i i a g ł o s e m : . 

— D z i ę k i c i , d z i ę k i , p a n i e n k 0 ' 
m i ę teraz śmia ło przewrócić p \ j 
T a k i jestem szczęśl iwy! ! A c h , ̂  
fliwv, n^oje d z i e c k o ! ! 

http://wvjecli.il


Nr. F) ,.F C H O * 

L 1 SPORT S" ] 

R O Z W C G Y A U R A n i e s p l a t a F I G L A ? 
htepewne plany zwolenników hokeya. [Łódzcy hr>kev'iści mają pecha- Wy­

toczone spotkanie o mistrzostwo Ło 
i r n a # i*. | i a z a r a ^ c m podokręgu W/OI1 na Lo 
|. dztettnift j fe mato kieuy dochodziły do skutku. 
złoty- za s*|>sc zaznaczyć że definitywnie jeszc/e 
/ irodniowo.j została zakończona 
liowo, nap*ł pierwsza runr*a rozgrywek. 
; ' V v C i » nA? 0 8 1 3 ' 1 ieszcze do rozegrani mec/ 
do 30 zł- «§ir>mj z Triumfem Ubieclei nied'.u'li 

pensjonar«cze bokeyowe również n:e odhviv 
i czas kwot« 
<cjnnnrjusz»|2 okazji nrzynad;i::)cvch dwu dH 
i nrzy Jucznych 1 i 2--/o lutego wvznac/o-

nv skłaaanpiedziele i nonicd/'a!.k Pmr-waż w 
mnci urocr^cZątka;.ii lutego w clo­

no na nadchodzącą niedziele wyznaczyć 
rewanżowe spotkanie ŁKS-u z Unioncm 
bowiem w późniejszym okresie mecz 
ten nie mógłby 

dojść do skutku, 
gdyż w tym czasie odbywałyby sie roz 
grywki o wejście do kl. A. WZOil . na 
Lodzie trredzy mistrzem Łodzi a mi­
strzem kl B. stolicy. 

A wiec ty'ko w medzielę Czerwoni 
morą zm ferzvć sie z Unioncm. W wy­
padku irdybv zawodv powyższe nic Jo 
szły do skutku wskutek odwilży — re­
prezentantem miasta zostanie ŁKS. któ 
rv stoi na czele obecnej tabelki walk o 
nrymat Łodz ;. m m a g i s t r a 1 '^ego musi pyc niż 

ezentówl td^ s t " todzi przeto zo>cv« 
b dłuższym 
•ek znehoro* 
bez litości I 

DAŃaien%berłt1 , v ° r « o r < r j a n ~ z £ & c j l r o z g r y w e k 
eśliwemi i ŁHe 'odzkich władz piłkarsk ch 
ce. Bardzo *£™ s:ę projekt rcor^urzacji 
mvch wypal j?ly Piłkarskich o mistrzostwo 
cjonnrjusz ' S J Meściowo kl. C. 

do * 'L w t . a n r wiono 

mi-
kla-

mst 
arek stosertff^ekszyć | j C J r D e U u i ^ R. k i 3 

?u". jVi c i _ sowych o r zvczem awans otrzymaą prze-

M O T O S Y M A 
wpływach V 
viadczv faW 
lów. mieszkę11 

ctórej mieści' 
ie pod ad r< ł 
echa. a gd f W 

dło sie »bvt» 
^ f f l . . , doroczny raid 

Tzinł t v l ! n i " " " - w którym wezmą 
L'.'Dok motocyklistów 'ód/kich tak-

i innych klnbów. 
nie została zmieniona 

ważnie drużyny prowincjonalne. Istnie-
ie poza tem projekt bv stworzyć jeden 
podokreg B k;aso\vy tak ażeby dru­
żyny łódzkie B klasowe nie były zmu­
szone rozgrywać spotkań na prowincji 
co połączone jest z dużemi wydatka­
mi 

I i i ! I f S i i l l Ę M Ę l l ffilliJPh 

stosujcie w swoich autobusach 

R E G U L A T O R Y S Z Y B K O Ś C I 

w y r o b u k r a j o w e g o 

Państwowych Zakładów Inżynierii 
i Zakładów Mechanicznych Ursus S. A. 
A u t o b u s y z a o p a t r z o n e w r e g u l a t o r y s z y b k o ś c i s ą 

r e j e s t r o w a n e bez ż a d n y c h t r u d n o ś c i z g o d n i e z o k ó l ­

n i k i e m M i n . R. P. 

d o n a b y c i a w c e n i e 150 zł . 

w D y r e k c j i P. Z. Inż. UrSUS, W a r s z a w a , K r ó l e w s k a 1 8 

lub w przedstawicielstwie: 

p. Buczyński, Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 1 2 . 

• c o r o c z n y r a i d m o o s . K L O W J C l m i o n u . 
nadchodzącą niedziele odbędzie | rek — Kalisz oraz w drodze powrotne) 

Kalisz - Onatów-k — Błrszki — Sie 
rad z — Zduńska Wola — Łask — Pa 
binnice — Łódź. Kawern 2S5 kim. 

Raid rozpocznie sie w niedziele o g. 
0-cj rano i potrwa dwa dni. Ola zwycięż 
ców tego raidu przewidziane są bogate 
nagrody. 

dziła sobie t, 
.damę", p n c y k , ' , ^ 
dziennie. O™ "asa raidu 
a" K l e S S (FS F»«conte«iV Łódź - Aleks-m 
wlekszychl L a t n t T " e r * - Uniejów - Tu-
:h swych i 

XX 

° 2 Ł A M w ś r d i l FCIE!ec?sfcli S L L U A R Z Y . 
AT etortunne obrady w Częstochowie, 

Odbyło 

yych neznaA 
rednlctwern 
lie Im. że n*|^" 'y«> S | ę Vyalne zgromadzenie 

sutenerów, J "°w kieleckiego OZPN. w Często-
t sie nastc-pnw , e- "a któretn 
v dochodzeni c doszf0 t | 0 rozłamu, 
kło Klopcic p^igową wine ponosi obccnv dełc 
t. które obcej j ^ ' " - swolem stronniczem stanowi 
ałv o tem. Cft • rzCd Inkiemikolwiek uchwałami 

K w L ' m o w Zacrłebia stanowiący 51 
tartew , w ° P u f t c i , i 

ITO,odbedz ie sie 
zebranie. — W 

branie porożu 

miewawćze klubów Zagłębia, przyczem 
przewęża myśl oderwania sie od CZQ-
stoclie.w i wleczenia Zagłębia 

do okresu ś!es'fi2go. 
W sprawie tej mnin bvć poczynione 

oficjalne kroki. Trzeba dodać, ze po onu-
szceniu zebrania przez delegatów Za­
ziębia ustaniło także prezydium zebra­
nia. Konflikt iest tak poważny, że należy 
wątpić, czy dojdzie do porozumienia 

^.K.S. Król. H u t i RRZ.>grywa w Gwilicach 2 : 5 . 
i n e 

żeńskie 
* K S Król. Hut 

^ korn'Cy 

c Z a«ranicy. Zarząd Sl O Z. P. N. 
i ) S / J ł . nromitacja sportu polskie-

korcowej mie^ 
ądu powiat1' 
irczyk. Prze* 
ze służł)v p j l 
ludowa Z i{* 
małżeństwo fl^elkie przygotowania do rozpocze 
rmonunegr r l . "s trzost 
e upijał, z c*''Cy Z ( 

ona Na tern ł * : W| r 

I i n m ^ c c l 1 ; , ł v ui i dtł Krynicy gd'ie :i 
V .. *Y "ostał również referat pra 

powinien tu natychmiast wkroczyć, by 
ukarać winnych lekceważenia dobrej re­
putacji sportu śląskiego. 

Krynica t ą t n l I N N E M Ż Y ^ E M . 
ty p ątek rozpocznie sią zjazd drużyn 

Rezolucja Ogniska Nauczycielskiego 
w R z g o w i e . 

tw hokejowych świata w 
\A / ł ° s t : i ' v całkowicie uskutęcz 

* j e dze Polskiego Zw. Hokeja ria 

wanie w poszczególnych crupach prze­
prowadzone zostanie w nadchodząca so­
botę na* międzynarodowym kongresie 
hokejowym. 

do sprzeczek* 
nych zn re -ya t t j * Nowych łazienkach. Drużyna 
ieczorem t n ^ ł a ^zeprowadza 
'niku kt i re j . rcjula^ne trenłr.fl. 
hwvclf sickif' ą r*zie warunki atmosferyczne sprzv 
v swój dobvt< wypadku jednik odwilży turniej 
i kawałki oW Jasiony zostanie na sztuczny tor lo 
:one. garnitur M n Katowic Przyjazd zespołów za i 
^zcpv oierzV'(

 r ^ i v c h spodziewany iest od piątku 
pierze wvsvff jj*»ze 
urządzanie M ^ 

a żona 
Czerska. 

. spotkania rozegrane zostaną 
•'cle w godzinach norannych. — 

r°zgrvwania mistrzostw i loso 

Kto z a t s r a z I. K. P.7 
B K. S. Polonia Warszawa 

Unia 8 lutego o godz. 12 odbędzie się 
w Warszawie w kinie ..Colosseum" za­
wody o nr; trzostwo drużynowe Polski 
portiiedzy BKS. Kat. a Poloują Warsza­
wa. Prawdopodobnie tradycyjny wice­
mistrz Polski zwycięsko wyjdzie z spot­
kania i tem samem zakwalifikuje sie do 
zawodów finałowych przeciwko 1. K. P. 
Łódź. --. 

, p r a w d z i w i e 
raijsnał B r i h e t 
j e ! „ . M o j e ! . . -
c j u ż n a d w z f * 

4 i c ^ e f entacyiny gracz Polski Kossok ] Wyniki pierwszych spotkań: KKS — Ju ,aJ bawi od dwóch tygodni w Ka-
, e trenwe drużynę ZKCiS. 

B . ""^otę rozpoczęły się zawody p ;rg-
fc- e o tvtrł drużynowego mistrza m 
R 9 19 r 1931. 

Ccci...cho!.. 
łumione głoi? 
ej pieśni burz* 

PRZEKRZYCZEĆ " 

N przed chwil? 
>t NAPISANY pr^f 
^go wycofa ni?n 
•m się do TEJPJ P' 

TR£^OJ€ ŻYDOWSKĄ DRUtYWĘ, 

kol 

trzenka 100, 2 K. G S pokonała 3 dru­
żyny Hakoahu w stosunku 6 ; 4 , 6:4 i 8 2 . 

Doroczne walne zebranie KKS odbę­
dzie się w niedzielę, dn. 1 lutego r. b. 

Ar enal po ra? ńm§l pokonany 
Lekarstwie angielskiein najwiek-

Śpiewaków o r f r f i t ^ ^ o w a p i e skierowane iest o-
^ « L ^ „ - , ^ Kfl kJ! a wyniki meczów o s<vnnv pu­lę , 

vi a angielskiego. Faworyzowana 
a Arsenał w obecności 

SO tysięcy widzów 
zostaje po raz driu-ii w rozgrywkach 
zwyciężona przez Chelsea w stosunku 
2:2 Niemniej źle poszło i drużynie Shef­
field, która prowadzi w tabeli. 

W o b e c u s t a w i c z n y c h r e w i z j o n i s t y c z n y c h za ­
k u s ó w ze s t r o n y n a s z y c h s ą s i a d ó w na calo-ść ZRA 

nic I n icp idlesulość n a s z c u o p a ń s t w a s t a n o w i s k o 
P o l s k i w y m a j t a u s t a w i c z n e g o czuwan- ia I s y s t e ­
m a t y c z n e g o p r z y g o t o w y w a m * c a ł e g o n a r o d u na 
c z y n o r e i n y . 

Ze w z g l ę d u na to. i e z n a c z n a c z ę W d o r a s t a ­
j ące j m ł o d z i e ż y odnosi się dz is ia j , m i m o w y s i ł ­
k ó w n a u c z y c i e l s t w a do t y c h z a g a d n i e ń zupe ł ­
ne o b o j ę t n i e I s p ę d z a czas na p r ó ż n o w a n i u , s w a 

a d i o - k ą c i k 
P R O G R A M S T A C J I W A R S Z A W S K I E J I R O Z ­

G Ł O Ś N I Ł O O Z K I I J . 

Płatek: 
11.58 Sygnał cza sn. 
12 .05—12 35 M u z y k a g r a m o f o n o w a . 
1 3 . 1 5 - 1 3 2 5 P r o c r a m d z i e n n y I r e p e r t u a r te ­

a t r ó w I k l ł i . 
15.50 L e k c j a f r a n c u s k i e g o . 
16.15 K o m . PoJsk. Z w . K r ó t k o f a l o w c ó w . 
16.25—17.15 P ł y t y g r a m o f o n o w e , 
1 7 . 1 5 — 1 7 * 1 O d c z j t . 
17.45—18.45 K o n c e r t . 
1 S 4 5 — 1 9 . 1 0 R o z m a i t o ś c i . 
19 10 - ~ i « . 2 S K o m I z b y P r z e t n . - H a r i d ! I 

p r o g r a m na dz ień n a s t ę p n y . 
19 2 5 - 19 35 M u z y k a g r a m o f o n o w a . 
19 40 P r a s o w y d z i e o n i k r a d j o w y . 
20.00 PoRŁdajika m u z y c z n a . 
20.15 K o n c e r t s y m f K o m u n i k a t y o r a z r e i 

t r a n s m . z e s t a c y j z a , g r a n i c z m y d u 

K a t o w i c e , p ł a t e k 408,7 m . 
11.40 P r z e g l ą d prasy k r a j . 
11:58 - 12.10 S y g n a ł c z a s u . 

P r o g r a m na d z ; e ń b i e ż ą c y . 
12 .10—13.10 K o n c e r t g r e m o f o n o w y . 
13 .10—13.20 K o m . me-teorol . 
15.00 K o m g o s p o d a r c z y . 
15.20 - 15 35 K o m u n i k a t y . 
15.50 L e k c j a f r a n c u s k i e g o . 
16.15 „ K ą c i k k r ó t k o f a l o w y " . 
16 .25—16.40 O p r r w l a s t k l d la d z i e c i s t a r s z y c h . 
16.40—17.15 KcmceTt g r a m o f o n o w y . 
17.15 O d c z y t . 
17 .45—18.15 K o n c e r t popu l . mamdolUi is tów. 
IS.45 C o d z odc inek p o w i e ś ć . 
19.00 - 1 9 15 R o z m a i t o ś c i . 
19.15—19.40 Prof . K. S i n t m . „ S z c z e c ó h c 

zwia izk i roś l in ze z w i e r z ę t a m i " . 
19.40 P r a s o w y dz ienn ik r a d j o w y . 

P o d z i e n n i k u k o m . spor towe. 

20 00 P o g a d a n k a m u z . 
20.15 Ko ł icer t s y m f P o k<włcerc'e kormm<kat 

m w e o r o l . . p r o g r a m na dz ień nast . o r a z n a d ­
p r o g r a m 

23.00 S k r z y n k a p o c z t o w a w Języku f r a n s . 

K o n i g s w u s t e r h a u s e n . p łatek 1634,9 m . 
16.000—16.25 O d c z y t p e d a g o g i c z n y . 
16 .30—17. .% T r . z L i p s k a . 
17.30—17.55 A u d y c j a ku czc i v o n Charrttaso. 
18 3 0 — 1 8 55 O d n i e w o l n i k ó w w s t a r o ż y t n o ś c i 

do w s p ó ł c z e s n y c h r o b o t n - k ó w . w y g ł . d r . Pe iser 
19.00 Ang ie lek ' dla z a e w a n s 
19.30—19.55 O d c z y t m e d y c z n y . 
20.00 T r . z Kolo<n#. Nas t . m u z y k a t a n e c z n a . 

woli, a często p i j a t y c e I b i j a t y c e . O g n i s k o N a u ­
czycielskie u w a ż a za rzecz p o ż ą d a n ą , a b y o r g a 
n izacja wojskowa Z w i ą z e k S t r z e l e c k i z o s t a ł a u-
p a ń s t w o w i o n a I zamien iona na p r z y g o t o w a w c z ą 
szkole w o j s k o w ą , k t ó r a b y o b e j m o w a ł a o b o w i ą z 
kowo m ł o d z i e ż od 14 do 20 r o k u ż y c i a , da;^c Jej 
oprócz w y k s z t a ł c e n i a w o j s k o w e g o r ó w n i e ż I w y 
kształcenie u m y s ł o w e , u z u p e ł n i a j ą c e z a k r e s szko 
ły p o w s z e c h n e j . 

P r z e w o d n i c z ą c y : ( — ) P . T ł u c z e k . 
T Dziarkowskl. C. Z a ł ó g . H. K a ł u ż y ń s k i . S. 

Cegietkówna. C L i s k o w a . I S a l s k a J . P r z y w a r -
ski, A . P T z y w a r s k i , M P a w l i c k a , M . T i u c z k o w a , 

-XX-

}«tem Józef Bf 
lęgów pod rcM, 
liecbając^ się <ł1 
mych i kłaniaj<1 
rskim zwyczaj-
mąl drżącym 

|lj ' bokserzy Geyera zost-di zapro-
9 niecz do Warszawy Łodzianie 
^ swe siły z drużyną bokserska 

rsztetów 

z i e k i . panienko 
przewrócić 

" i w y ! ! A c h , 
>!! 

t?UB> 

b o r t w k i lScM s S o w c i c I i . 

TEATR MIEJSKI. 
Ozlś . c z w a r t e k i o i a t e k . oo c e n a c h z n i ż o n y c h 

k o m e d i a Arr toine 'a „ U k o c h a n a n l e p r z \ i a c ' ó l k a " . 
vV sobotę o godz 4 po poł . po cenach naj 

n. l ższvch w T e a t r z e M i e j s k i m . . D o b r a w r ó ż k a " 
Yto łnara ze S t e f a n j ą J a r k o w s k a . C e n y na jn iższe 

TEATR KAMERALNY. 
D z i ś S t . J a r k o w s k a w k o m e d i i M o l n a r a . D o 

6 ra w r ó ż k a ' * . 
W r a t e k I sobotę w i e c z o r e m k o m e d j a Cod-

nersa J ? o x y " z St. Jarko^v-ską. 

TEATR POPULARNY. 
D z i ś os!a*n 'e p o w t ó r z e n i e . P o d z a r z ą d e m 

p r z v m i K o w v m " . 
J u t r o po raz osta tn f . .Konto X " . 
W sn^bote prerrt jera o p e r e t k i S t r a u s s a J ) o -

okota m i ł o ś c i " . 
L\.iO 2 w v s t e n v Z o f i i B a t y c k i e ! w T e a t r z e 

K a m e r a l n y m . 
M i s s Poiorrfa — n a j u r o d z i w s z a w P o l s c e k o ­

b i t a — p r z y i e ż d ż a do L o d z i . P o s u m t e n n e m 
o r z c s t u d l o w a n H i o o p i s o w e i ro l i w . . R o m a n t y c z ­
ne! n o c y " R n c h w i t z a cod t r o s k ł r w e m o k i e m m ! -
s t r z a S o l s k i e g o — w y s t a o 1 B a t y c k a w zespo le 
a r t y s t ó w T e a t r u N a r o d o w e g o z W a r s z a w y t T . 
F r e n k l o m na c z e l e , w T e a t r z e K a m e r a l n y m w 
oia tek 6 I sobotę 7 ' u t e g o . B i l e t y do n a b y c i a 
w k a s i e z a m a w i a ń T e a t r ó w M i e j s k i c h . 

T E A T R P O P U L A R N Y W SALI OEYERA 
P i o t r k ó w ska 2*5 . 

Dnta 31 b. m. o godz . 8 m. 15 w i e c z o r e m 
T e a t r P o p u l a r n y w sali G e y e r a w y s t ę p u j e I 
o r e m j e r ą c e k a w e i s z t u k ! w 9 o b r a z a c h ze śpie­
w a m i i t a ń c a m i p. t . „ J a k się śmie ia I p ł a c z ą w 
W a r s z a w i e " . P r ó b y w p e ł n y m t o k u o d b y w a j ą 
sie rxy| s p r ę ż y s t ą r ę k a d v r . J . P i l a r s k i e g o . B i ­
l e t y d o n a b y c i a w k a s i e t e a t r u . 

T F A T R R E W J I „ D O B R Y W I P C Z Ó R " . 

D z t ś r e w i a p. n. . T e g o jeszcze n ie b y ł o " 
W i d o w i s k o c ieszy się zas tużonetn Dowodzeniem. 

upominimy. j . 
, łei pełnenii S W e Siły 
j e n ę c e j t o u n i ^ U j ^ i l y c h Warsztatów Samochodo 

lA..^f RrtHf ' 
lj ' Wniosek Polski o zorganizowa-
l(j^ rskich mistrzostw świata v ro-
i w Warszawie rozpatrywany be 
t\ kongresie kolarskim w Paryż 

(—) Na walne zebranie PZPN. wpły­
nął wniosek jednego z okręgów, by 
wszystkim piłkarzom udającym sie do 
wojska celem odbycia służby wydano 
zostało zwolnienie, przyczem piłkarz ta­
li i ? chwila ukończenia służby yyojsKO-
wei stanie sie automatycznie graczem 
Swego macierzystego klubu, w którym 
irał przed wstąpieniem do wojska. 

Pamiętajcie o inwalidach wolannytfc 

Koncer t 
w sali „Lutn i " . 

W dnfu 31 s t y c z n i a r. b o godz 8 w i e c x o d ­
b ę d z i e się w sal i „ L u t n i " k o n c e r t u r z ą d z o n y 
p r z e z S t r a ż O c h o t n i c z ą w Z g i e r z u o nader boga 
t y m p r o g r a m i e . 

P o k o n c e r c i e z a b a w a t a n e c z n a . 
C a ł k o w i t y d o c h ó d p r z e z n a c z o n y Jest na za­

kup ien ie p r z y r z ą d ó w s t r a ż a c k i c h . 
xx 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

teki: A. Dancerowe) Zgierska 57 , W . 
Groszkowskiego 11 Listopada 17, Sukc. 
S. Gorietna Wschodnia 54 St. Bartoszow 
skiego Piotrkowska 164, R. Rembieliń-
skiego Andrzeja 2 6 , A. Szymańskiego 
Przed zalniana 75 . 

l i i ! i i i w s i i i i j Mi 
potfzświać będz ie życie 

morskich po tworków. 
Książę Waljl wraz z księciem Jerzym 

udał się pred tygodniem w podróż do A« 
meryki Południowej. Zatrzyma się na wy 
spie Bermundzie. 

W porcie Hamilton obaj synowie kró 
la Jerzego przesiądą się na wielką ródź 
podwodną, którą dla celów naukow/ch 
zbudowano na 

zamówienie księcia Waljl. 
Łódź różni się od innych łodzi specjalną 
konstrukcją zewnętrzną i wewnętrzną.— 
Dno łodzi zbudowane iest częściowo ze 
szkła krystalicznego. 

Łódź wypłynie z portu Hamilton w 
kferunkp raf koralowych w pobliżu wys­
py Somerset. Uczestnicy tej niezwykłej 
wyprawy będą mogli obserwować wspa­
niałości i osobliwości świata podwodne­
go: jejjo bajeczną florę i faunę tęczowe ko 
lory roślinności, fantastycznych rozmia­
rów i kształtów korale, kraby ukryte w 
gąbkach, setki odmian ryb o nieprawdo­
podobnych kształtach i barwach: rybę o 
skrzydłach anielskich, rybę o kształcie 
papugi, koloru złoto zielonego, rybę-pan 
cernika, taką, która na własną wędkę ło 
wi inne mniejsze i karmi się niemi. rybę. 
która barykaduje swoje gniazdo przed 
udaniem się na 

spoczynek, 
rybę elektryczną i wiele innych wspania 
łych okazów podwodnych. 

ŻYCIE E K 0 H 0 M I C Z . £ . 

NOTOWANIA Zł OTEOO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

L o n d y n 4134, P r a g a 377 75 - 379.75, W i e -

deń c z e k i 79.54 i pół - 79.S2 i pół, W i e d e ń ti-Mik 
noty 79.60 — 79 80. Z u r y c h 57 9 2 i pól . Be-1 'n 
4 6 « 2 i pół - 47 32 i p ó l . w y p ł a t y na W a r s z a w ę 
47 _ 47.20. K a t n w i c e 47.05 - 47.25. P o z n a ń 47 
— 47.20. N o w y J o r k 1 1 2 3 1 p ó l 

GIEł DY ZAGRANICZNE. 
L o n d y n . N o t o w a n i a k o ń c o w e : N o w y l " r k 

485 .71 , P a r y ż 123.91. B e r l i n 20.44 M o n t r e a l 4 8 * . 
A m s t e r d a m 12.07 i I 3 M 6 . BrukseJa 34 83 . W i o ­
chy 92.77. S z w a j c a r i a 25 10 I 7/8, Kopenhaga 
18.15 i 15 '16. S z t o k h o l m 18.14 I 5 /8 , O s l o 18.16 
1 5/8. H e l s i n g f c r s I9G.87, P r a g a 15.15, W ; e d e n 
34.54. W a r s z a w a 43.34. 

P a r y ż . N i t o w a n i a k o ń c o w e : L o n d y n 123.92, 
N o w y J o r k 25.51 I 1/4, S z w a j c a r i a 493.50 . B e r -
' in 606. 

G d a ń s k . N o t o w a n t a k o ń c o w e : 100 z ł o t y c h 
57.66 — 57.78, czek na L o n d y n 25.00 I 3/4. t e le ­
g r a f i c z n e w y p ł a t y na W a r s z a w ę 57.65 — 5 7 . 7 7 . 

BAWEŁNA. 
L i v e r p o o l , 28 . 1. A m e r y k a ń s k a , z a m k n i ę c i e , 

s t y c z e ń 5.47. l u t y 5.48, m a r z e c 5.52. k w t e c e n 
5.56. maj 5.60, c z e r w i e c 5.64. l ipiec 5.69. i i e r » 

'p ień 5.72, w r z e s i e ń 5.75. p a ź d z i e r n i k 5.79, I f e t * . 
pad 5.83. g r u d z i e ń 5.87, loco 5.70. i 

L i v e r p o o l , 28 . 1. E g i p s k a , z a m k n i ę c i e : s t y ­
czeń 8 2 6 , m a r z e c 8 2 1 , m a j 8.34. l ipiec 8 .49, 
w r z e s i e ń 8.fi6. s t y c z e ń 8.83, loco 8 90. 

N o w y J o r k , 29, 1. A m e r y k a ń s k a , zaimknłę.ciei 
L o c o 10 40. K o n t r a k t y : h i t y 10.17. m a r z e c 10 29, 
k w i e c i e ń 10.41, m a j 10.55. c z e r w i e c 10.65, » p i « a 
10.78 s i e r p i e ń 10.90. w r z e s * e ń 10.90. p a ź d z i e r ­
n ik 11.02. l i s topad I I . 10. g r u d z i e ń 11.20. 

N o w y O r l e a n . 28. . A m e r y k a ń s k a , z a m k n i e -
cie- m a r z e c 10.30. m a j 10 54 , l ipiec 10.78, paź*, 
dzternilk 11.02, g r u d z i e ń 11.19. loco 10.05. 
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Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskef. 

N a z e b r a n i u g i e ł d y w a l u t o w e j k u r s y d e w l x 
z a g r a n i c z n y c h n o r m o w a ł y się n ie jedno l i c ie . O b -
b o t y b y ł y z n ó w b a r d z o s k r o m n e . D o l a r y S t a n . 
Z j e d n . b y ł y s łabsze I w z a o f i a r o w a n i u k u r s o b ­
n i ż y ! sie o 0.1 gr . Z w y ż k u j ą c e d e w i z y n a H o l a n 
dję z n a c z n i e o s ł a b ł y , kurs b o w i e m o b n i ż y ł sfę O 
35 gr. N i e z n a c z n i e się o b n i ż y ł y d e w i z y na S z t o k 
h o l m ( o 2 g r . ) o r a z na S z w a j c a r i ę (o 1 g r . ) D e ­
w i z y na P a r y t , N o w y J o r k I W i o c h y s p r z e d a ­
w a n o po k u r s a c h w c z o r a j s z y c h , d r o b n e zaś z w y 
żk l o s i ą g n ę ł y d e w i z y na B u k a r e s z t 1 L o n d y n ( l 
gr . ) o r a z na P r a g ę ( p ó ł g r . ) . 

P O Ż Y C Z K I P R E M . I O W E M O C N I E J S Z E . P R Y W , 
P A P . L O K A C . M O C N I E J S Z E . 

W d z i a l e p o ż y c z e k p a ń s t w o w y c h spec ja ln ie 
w y r ż n t o n o p r e m j o w e , na k t ó r e u j a w n i ł s ię w i e k 
s z y p o p y t . O d czasu w p r o w a d z e n i a na g i e ł d ę 3 
proc. P r e m . P o ż . B u d o w l a n e j k u r s role p r z e k r a ­
c z a ł w a r t o ś d n o m i n a l n e j T o też z w y ż k ę (50 g r . ) 
u w a ż a ć n a l e ż y j a k o fak t 

w i ę k s z e g o z n a c z e n i a , 
d o w o d z i to b o w i e m . I ż w a l o r e m t y m z a i n t e r e s o ­
w a ł y się s z e r s z e m a s y . s k o r o d u ż o z leceń w p ł y 
neto na kupno . D o J a r ó w k a od p a r u dni z w y ż k u ­
j ą c a z n ó w c i e s z y ł a się w i ę k s z y m p o p y t e m , osią 
ga jąc da lsze 75 gr. z w y ż k i k u r s o w e j . Z p o z o s t a ­
ł y c h p o ż y c z e k bez z m i a n y p o z o s t a ł y : 4 p r o c . 
P r e m . P o ż I n w e s t y c y j n a . 5 p r o c . P o ż . K o t r w e r -
sy jna I 10 proc. P o ż K o l e j o w a . J e d y n f e 6 p r o c . 
P o ż . D o l a r o w a , w o b e c c h w i l o w e g o b r a k u n a b y w 
c ó w . o b n i ż y ł a się o t r z y ć w i e r c i p roc . N3 polu 
p r y w a t n y c h p a p i e r ó w l o k a c y j n y c h n a s t r ó j b y l 
l e p s z y O b r o t y b y ł y l i c z n i e j s z e I b a r d z i e j o ż y ­
w i o n e . 5 proc . l i s t y zast . m. W a r s z a w y . 10 p r o c 
l i s t y zast m. L u b l i n a z y s k a ł y na k u r s i e 25 z r „ 
8 proc . l i s ty zast . m. W a r s z a w y — 40 gr . I 4 t 
pół p roc . l i s ty zast . z i e m s k i e — 50 gr . J e d y n i e 
10 p r o c . Hsty zas t . m. R a d o m i a s p r z e d a w a n o n » 
k u r s i e n i ż s z y m o 5 0 gr . o d w c z o r a j s z e g o . 

M A Ł E O B R O T Y A K C J A M L 

R y n e k a k c y j n y z n ó w b y l z a n i e d b a n y , 3 ciem 
ś w i a d c z y z n i k o m a ilość n o t o w a ń . Z n ó w w l e c oh 
ntżen le tendenc j i n a p o t y k a t r u d n o ś c i W p r a w , 
dzfe n i e k t ó r z y u c z e s t n i c y z g r o m a d z e n i a g i e ł d o ­
w e g o u j a w n i l i p e w n ą s k ł o n n o ś ć do z a w a r d a 
t r a n z a k c y j , lecz co do w y s o k o ś c i k u r s ó w z e o d f 
m i ę d z y s t r o n a m i n ie nas tąp i ła . T e m w l e c *h> 
t ł u m a c z y ta b e z c z y n n o ś ć , k t ó r a w s z e c h w ł a d n i e 
p a n o w a ł a na z e b r a n i u g l e t d o w e m . Z a k c y j b a n k o 
w y c h po n i ż s z y c h o z ł 2 kurs ie r e a l i z o w a n o a k ­
cje B a n k u P o l s k i e g o . Za akc je B a n k u Z a c h o d n i e 
go p łacono k u r s d o t y c h c z a s o w y Z a k c y j m e t a ­
l u r g i c z n y c h L i l p o p z y s k a ł 25 gr., w y r ó w n a ł 
w i ę c w ten sposób s t r a t ę w c z o r a j s z ą S t a r a c h o 
w i c e o b n i ż y ł y się o 50 g r . 

- X I -

w Warszawę. 
Dnia 1 lutego r. h odbędzie sfe w 

Warszawie drugi Zjazd Legfomstek 
Polskich Zjazd rozpocznie sie o godzi-
ni2 10-tej. Mszę św. w kościele garnizo­
nowym przy ul. Długiej i poświęcenia 
sztandaru. Obrady zjazdu przy ul. No* 
wy Świat 35-

Uczestniczki otrzymają 50 proc. zniż 
ki kolejowej w powrotnej drodze. 



„T. C Jf O " 

Fabryka perfum w buduarze. 
Pfekna pani musi być oryginalna... 

Prawdziwie elegancka kobieta współ 
ezesna mus' być stanowczo oryginalna, 
w przeciwnym bowiem razie — nie jest 
ani elegancka, ani współczesna.. 

Czy i może spotkać kobietę eleganc­
ka zawód boleśniejszy, niż spotkanie na 
balu drugiej kobiety w 

Identycznym stroju balowym? 
Taż to oczyw :sty powód do bólu głowy, 
złego humoru i jaknajśpieszniejszego c-
puszczenia balu. choćby na nim właśnie 
pragnęło się bvć za wszelką cenę. Na­
wet taka sama chustka do nosa u innej 
elegartck ej kobiety, takie same pantofel 
kl czy wachlarz — to kiż kompromita­
cja poważna i zawstydzająca. 

Obecnie oryginalność swą rozszerza 
elegancka pani i na... nerfumy. 

Dawniej szczytem elegancji było 
pachnieć najmodniejszemi perfumami 
.Tango nrłości". ..Zazdrość Don Jua­
na**, czy zgoła Ambra córki Faraona". 
Dvi — wszystko to przestało Już bvć 
lrodne i żadna szanująca się kobieta ele 
OTTicka za nic w świecie nie „upachni" 
sie perfumą rozreklamowaną ł używaną 
•przez inne kołrety. 

Dzięki temu — zrodził się na cierp11-
wym świecie nowy przemysł domowy 
— mieszanie perfum, czyli wyrabianie 

coctailów perfumowych. 
Jfeżda n:ekn.a i elegancka, a przedewszy 
stk':etn bogata pani — sama decyduje ja 
£w zapachy mają być zmieszane, aby 
*wn6!nemi stfami wydać zapach nowy 
oryginalny i przyjemny. 

Paryż ułatwia współczesnej kob'e 
Ole te ciężkie domowe zadania labora­
toryjne. Powstały bowiem w stolicy 
«wtara wślad za Byczeniem eleganckimi 
kobiety — ,barv" perfumeryjne, w kt:S-
rych dokonywane jest mieszanie zapa­
chów według 

nieodpartego rozkazu pani,.. 
W Paryżu więc — wszystko jest w 

flprządku. Aie co ma zrobić równie juk 
paryska, elegancka I na oryginalność 
polująca kołreta z Niemiec. Belgji, Ra-
munji czy Polski? 

Podsłuchane. 
FATALNIE. 

—- powiedz mi skąd ten Jasny wte* 
ia twym rękawie? 

— Byłem w zwierzyńcu 1 pogłaska­
łem lamę. 

— Aha. Ale widziałeś pewnie i mał­
py. 

— Dlaczego? 
— No bo w twojej kieszeni znala­

złam taką kartkę: „Przyjdź o czwartej. 
Twoja małpeczka". 

INTERWIEW. 
Rerłorter do artystki dramatycznej 

— A kiedy szanowna pani życzy sobie 
Syć urodzoną 

DEMOSTEf:ZS I KOBIETA-
— Jaka jest różnica pomiędzy Demo 
'esem a kobietą. 
— Demostenes kładł do ust kamie-

nTia by przemawiać kobiecie zaś kła-
izie się kamienie na palce, jedynie w 
iym celu. a"by milczała; 

UZASADNIONA OBAWA. 
Narzeczeni omawiają podróż poślub­

ni . Nanzeczony proponuje dzieslęciodnio 
rr* podróż po morzu. 

— Ależ najdroższy — mówi narze-
xona. wiesz przecież, że boję się choro-
?y morsk'ej. 

— Miłość jest najlepszym środkiem 
przeciwko chorobie morskiej. 

— Wiem o tem. Lecz jak będzie w 
•v^dróźy powrotnej? 

W TRAMWAJU. 
— Co. i za psa też mam płacić. 
— Ależ naturalnie. Przepisy żądają 

*ego. 
— To w takim razie pies mój ma te 

same prawa, co wszyscy pasażerowie i 
irioże też siedzieć na ławce. 

— Tak. 
trać. 

ale nogi muszą się zwie-

PIERWSZA MYŚL. 
— O czem pomyślisz przedewszyst 

tó*m. Jeżeli w kieszeni surduta znaj-
Viesz banknot stuzłotowy. 

— Że to nie mój surdut. 

Kobiety Innych krajów skazane zo­
stały na ciężką pracę rąk własnych i 
własnego pomysłu. 

Same muszą komponować mieszani­
nę zapachów i same muszą ją wykonać 
W tym celu kupują esencję paru wybra 
nych zapachów i esencje te mieszają, 
jak na cocta"!]- Powstaje stąd rzeczywi­
ście coctail perfumowy, czasem bardzo 
oryginalny i pięknie pachnący, czasem 
rozpaczliwie nieudany. 

Nic też dz ;wnego. że pokrzywdzone 
w stosunku do paryżanek kobbty z In­
nych miast rzadko pozwalają sobie na 
luksus coctaiilów perfumowych. Używa 
ją za to najnowszych perfum skompono­
wanych pod gwarancją przez licznych 
fabrykantów pachnącego płynu. 

Zaplombowany ząb 
Grzeczny „Jumbo". 

W mieście Bernie na Morawach ba­
wi obecnie wędrowny cyrk Reber-
hlgg". w którym oprócz wielu tresowa­
nych zwierząt. pop;suje się także słoń 
.Jumbo". Kolosa tego spotkała wielka 
przykrość, oto przed :r'edawnym cza­
sem zachorował „Jumbo" na zęby, któ­
re poczęły 

gwałtownie próchnieć. 
Właściciel cyrku, chcąc uśmierzyć ból 
swego żywiciela, postanowił ząb za­
plombować i rzeczywiście operacie tę 
przeprowadził jeden z dentystów ber­
neńskich. Słonia-pacjenta trzymało pod 
czas operacji kilku pracowników cyrko 
wych. co jednak było zbyteczne, gdyż 
..Jumbo" zachowywał się tak jak n do 
brze wychowanego słonia przystało. Ca 
ła operacja trwała 2 0 minut. 

Amerykansk"e domy kary. 

«,182 4(, l 0 2 - 2 8 
H'««*** .1 -

™ « itgo < « t e 
Sndłmy 1 do i 

Departament sprawiedliwości w Wa 
szyngtonie ogłosił w tych dniach kon­
kurs, zasługujący na uwagę również w 
Furopte. Jak donosi . New Jork T :mes", 
;dzie tu o budowę 

wielkiego domu karnego 
w pobliżu Lewisburga w stanie Pen­
sylwania na koszta której to budowy 
wyznaczono sumę równającą się 35 mi­
lionom złotych. W warunkach konkur­
su pow:edziano. ..że komisja federalna 
uwzględni jedynie te projekty które od-
rÓ7niać się bedą od zwykłych przyję­
tych typów zakładów karnych w ksztat 
cie ula" Wyłączme w środku cafoks/tał 
tu budynku dozwolonem będzie wybu­
dowanie komp'eksu cel przeznaczonych | 
na pomieszczeni więźniów nicnopraw 

nych. nałogowych dla których 
już możliwości powrotu 

na uczciwa drogę. ^ 
Dookoła gmachu systemu cci«x 
jednakowoż n:a;ą powstać inne^ 
ju budynki których warunki 

arnnkf p r e 

we i wygody mają być dostosefl i 
okresu kary pozostającej do odhi 
wania przez poszczególnych W I 
tak że im bliższy będzie dzień z1 

STARE-A WIECZNIE PALĄCE ZAGADNIENIE. 

W a l k a z p r z e m y t n i c t w e m n a r k o t y k ó w . 
Mrędzynarodowa walka z handlem 

narkotykami, prowadzona na wielką ska 
lę, ponownie zwróciła uwagę ogółu na 
sposoby używane przez przemytników 
szkodliwych używek. 

Jak wiadomo Liga Narodów ustano­
wiła w tym celu specjalną komisję, a ro 
lę sekretarza powierzyła p. Ernesto Al­
fredo Blanko. Jakkolwiek kontrakt jego 
z sekretarjatem Ligi Narodów oznaczo­
ny byl na okres 21 lat, Blanko, w obli­
czu pewnej apatji ze strony komisji Ligi. 
podał się do dymisji i 

założył własna organizację 
dla walki z narkotykami, którą popiera 
także chiński minister Chao-Chu-Wu, po 
scł w Waszyngtonie i delegat komisji Li 
gi Narodów. 

Na sesji Ligi, w roku 1929 oznaczono 
aktem urzędowym ilość narkotyków, po 
trzebnych dla lecznictwa. 

Pomimo wszystko jednak nieuczci­
wość spekulantów stale jeszcze umożli­
wia szerszemu ogółowi zdobycie szko­
dliwych używek. 

Okręty, zbliżające sie do Australji. 
przed przybyciem do przystani spotyka­
ją dwie motorówki, które odprowadzaj,i 
je do miejsca założenia kotwicy. Nie jest 
to prosty akt grzeczności, ale wyraźny 

dowód braku zaufania. 
Załoga motorówek, złożona z doś­

wiadczonych urzędników policji porto­
wej, zwraca baczna uwagę, by z przybi­
jającego do brzegu okrętu nie zrzucano 
butelek ani naczyń, które złowić mogą 
łodzie, bowiem marynarze w ten sposób 
zwykli zaopatrywać przyjaciół swych 
na lądzie niedozwoloncmi narkotykami. 

Ameryka, kraj, gdzie wszystko przyj 
muje rozmiary gigantyczne, jest uprzy-
wilejowanem polem dla przemycania nar 
kotvków. Prohibicja pociągnęła — nie 
stety — za soba wzmożone zapotrzebo­
wanie innych używek zamiast alkoholu 
i nazywają je tutaj 

„namiastka whisky". 
Trudniej jeszcze od alkohoiu jest zwal 

czvć przemycanie narkotyków, pome 
waż są lekkie i mało zajmują miejsca.— 
Znaleziono na to rozmaite sposoby, prze 
wożąc je w pustych raczkacn parasoli i 
lasek, a nawet w protezach inwalidów. 

Pomysłowość indywidualna w tym 
zakresie znajduje bardzo szerokie poie. 
stąd urzędnicy celni odnoszą się do każ­
dej niemal rzeczy przewożonej z ogrom-
nem niedowierzaniem: odkrywano bo­
wiem narkotyki wśród węgli, a nawet w 
linach okrętowych — opjum w tubach 
cynowych. 

Produkcja i przedaż jadów znajduji 
się oczywiście pod kontrolą, ale ludzie, 
używający narkotyków, zdobywają je 
różnemi sposobami: oszukując lekarza, 

fałszując recepty, 
napadając na apteki, a także od przemyt 
ników i potajemnych handlarzy. 

Jak wzmiankowaliśmy powyżej, wal 
ka z narkotykami wre na tereme między 
narodowym. Tem niemniej ofiarami zgub 

bez zmęczenia. Ponadto narkotyków u-
żywaja w ogromnych ilościach w wiel­
kich środowiskach miejskich bywaicy 
lokali nocnych i prostytutki. 

Wśród handlarzy narkotyków znaj­
duje się także wielu oszustów — niekie­
dy z konieczności, t. j . wówczas. gdv 
chwilowo brak mu zapasu „towaru". 

Pewien dziennikarz zagraniczny, któ 
rv w celach studjów naocznych nrzeko 
nać się pragnął o sposobie zdobywania 
kokainy, opowiada, co następuje: , 

„Udzielono mi polecenia do sprzeda w 
cv narkotyków, ale ten narazić nie po­
siadał , towaru" i skierował nińie do pe­
wnej prostytutki. Ta zaś była tylko 
pierwszą osoba całego łańcucha ludzi 
trudniących sie handlem narkotykami, 
lecz wszyscy zarówno narzekali na tru­
dności uzyskania kokainy. Po wielu sta­
raniach z mej strony wskazano mi new-

nego młodego człowieka, który zgodzi! 
się dostarczyć mi środek, w sposób nie­
zwykle tajemniczy, a mianowicie mia­
łem na przystanki wejść do taksówki i 
wolno ruszyć z miejsca, po to bv w cza 
sie jazdy wskoczyć mógł do mnie. Tak 
zrobił istotnie i przywiózł też z sobą to­
war w blaszanej puszce, z której wyjął 
i wręczył mi pieć drobnych paczek. — 
W domu jednak po zbadaniu bliższem o-
kazalo się, że zawierają tylko rozpow­
szechniony 

środek nasenny, 
który w każdej aptece nabyć* mogłem 
za znaczne tańsze pieniądze". 

Opisane zdarzenie świadczy zarazem 
o tem że podjęta walka odnosi pewne 
wyniki, utrudniając zdobycie zgrbnych 
używek, dostarczanych w zmniejszonej 
ilości w ręce niesumiennych handlarzy. 

Kole] nad górami Harcu 

Jest Już na u k o ń c z e n i u . O t o b u d o w a j e d n e g o z p r z ę s e ł , tc] „ n a p o w i e t r z n e j " k o l e i . 

Polska Mlaimia we wsi Eskimosów. 
Wdowa Kość nieźJe zarąb a... 

We wsi Aklavik, leżącej w pasie ark | cl przypadkowej, najczęściej przy ską-
tycznym północno-zachodnio części Ka­
nady, są dwie osobliwości: jedna — to mi 
sja anglikańska z 12-toma zakonnica.r.i 
białemi i druga — to restauracja, prowa 
dzona przez 

Polką kanadyjską, 
niejaką p. Wincentową Kość, wdowę po 
b. nauczycielu szkolnym. 

Poza restauracją p. Kość handluje je 
szcze z traperami, którzy sypiają na pod 
łodze j płacą dwiema skórami śmieidzie 
la amerykańskiego za każdy nosiłek :kła 

nego nałogu stają się ludzie wszystkich dający się z ryby, kartofli, konserw po 
sfer społecznych. jmidorowych, talerza zupy i pieczonego 

Zaczyna się to po większej części ciasta 
przedewszystkicm od doświadczenia w 
okresie jakiejś choroby, gdv narkotyk, 
przepisany przez lekarza, przyniósł nie-
tylko ulgę w cierpieniu, ale zarazem 

oszołomienie, 
dozwalające na chwilę zapomnieć o zw> 
kłych troskach. Dla innych znowu ludzi 
narkotyki stały się środkami, podnieca-
jącemi otępione nerwy i niejeden nało­
gowiec rozpoczął używanie, a za niem 
nadużywanie narkotyków z powodu 
krótkotrwałych, ale silnych wrażeń, ja 
kie przy nich odczuwał, a mekiedv i z 
potrzeby. 

Do używek uciekają się także ludzie, 
których do tego zmusza nadmiar pracy 
lub chęć przenedzenia bezsonnej nocy 

Oprócz handlu prowadzi ona również 
rodzaj stacji prowiantowej, przygotowu­
jąc racje żywności w opakowaniach dla 
myśliwych i podróżników, udających się 
w daleką I mroźną wędrówkę. 

Eskimosi uznają jej pracowitość i zrę 
czność. Żyją z n lą w dużej zgodzie. 

A trzeba wiedzieć, że lud eskimoski 
jest bardzo pogodny 1 pracowity lecz jest 
na wymarciu. Niszczeni są przez influen­
za, zawleczoną tutaj przez ludzi białych 
od których eskimosi przejęli wiele złych 
nałogów. 

Wieś eskimoska nie zna rozrywek I za 
baw zbiorowych. Życie jej jest ponure — 
«ak klimat I pogoda tamtejsza. Po pracy 
Eskimosi czytają gazety i książki o tres-

ktor naczelny: 'ranelszek ProbsL 

pem świetle lampy oliwnej lub naftowej 
Tylko w niektórych osiedlach gdzie 

są ośrodki handlu z białymi 
jest elektryczność. 

Eskimosi wolą zimę niż lato, które ścią 
ga tu niepożądanych poszukiwaczy futer 
i majątku, a także poborców podatko­
wych i urzędników policyjnych. 

Współczesna krowa 
nie chce „słyszeć" 

o ręcznem doien u. 
O szczególnem zamiłowaniu jednej 

krowy do 
urządzeń elektrycznych 

stwierdza angielska mleczarnia hrabs­
twa Carniarthenshire, utrzymywanej 
przez Instytut Hodowli Krów 

Zarządzający oborami p. Evan D?wies 

fiodaje, że osobliwa ta krowa nie pozwa-
a się doić inaczej, jak aparatem elektry­

cznym „Współczesna" krowa kop'e I bo 
dzie. ile razy przystępują do niej ze skop 
kiem do dojenia ręcznego. Jest natomiast i 
zadowolona i spokojna i z obfitszym udo-1 
jem, jeśli jej dadzą aparat elektryczny. 

nia danego więźnia tem w i ę ^ ł 
wygody mieszkaniowe gmaehtfc 
rym osobmk będzie zamkn ętV-
kursie jest jeszcze pow'edz;ane' 
nie: „Wygląd nowego zakladty 
musi się wywodzić z myśli ie 

nie fest dzikiem zwierzęce! 
ma.iącem być zamknietem w *T 
klatkach i zmuszonem do życia] 
nionego od reszty swych t o \ 
niedoli. Nie należy rówireż t*k 
że także uwięziony jak każda m 
ta ludzka odczuwa codzienną Ł 
powietrza, światła, słońca i ruW 
wv zakład karny nie powinieli 
mieć wyglądu gigantycznej bitdl 
której znajdą miejsce w nałożoj! 
sob'e pictrnch. niezliczone rzed<T 
nych k'atck Wszyscy więźnioC 
rzv nie myślą o uceezce i da;a • 
cje pokojowego współżycia rn ł j 
bą. maia prawo do wygodnie 
znośniejszych i 

humanitarnych lokali. 
Dla tych zaś bliskich już po^łi 
wolność' należy wybudować 
czenia tak :e bv me różniły sty 

**KUŁ> LAOF.|D,,T 
'r»nurr, u w a ż n e 

— także i w umcb'owanm od f j * l e r [• 
czeń. zamieszkałych no miasta** 
Irdzi normalnych " 
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Wieczorne roz rywk i t 

T e a t r M i e j s k i : — U k o c h a n a n t e p r z y j * 
T e a t r K a m e r a l n y : — D o b r a w r ó ż k a . 
T e a t r P o p u l a r n y : — P o d z a r z ą d e m 

w y m . 

D o b r y W i e c z ó r : — T e g o leszcze nie 
W e s o ł y K a c l k : — O s t r o ż n i e , ś w i e ż o 
,1eli'n(Sw: — Z w i e r z y n i e c 
A p o l l o : — O d s z c z e p l e n i e c . 
B a j k a : — R o z k o s z e n i e h e z p l e c z e ń s f 
C a s l n o : — Ż ó ł t o t l c y k a p . u n . 
C o r s o : — W pogon i za m i l j o n a m l . 
C a p l t o l : — P a r a d a P a r a m o u n t u . 
C z a r y : — L e g j o n p o t ę p i e ń c ó w . 
I u n a : - L i n k o m u z y k a n t 
G r a n d - K i n o : — D w a obce ś w i a t y . 
M i m o z a : — N i e b e z p i e c z n y r o m a n s . 
O d e o n : — G w i a z d a A l h a m b r y . 
O ś w i a t o w y : — D l a d o r o s ł y c h . K u l t 

m l o d z . T o m T y l l e r z w y c i ę ż a 
P a ' a c e : — l. S z a l o n e s e r c a ; I I . S p r d 

T r z e c h 

P r z e d w i o ś n i e : — T r ó j k a . 
R a j : - I Son 'a z ło ta r a c z k a - ł ! B r z d 
R e s u r s a : — M i ł o ś ć w k a j d a n a c h . 
S p l e n d l d : — D r o g a do ra ju . 
S t y l o w y : — M o c n y c z ł o w i e k . 

S p ó ł d z i e l n i a : — I . S p o r t o w i e c z m l M c I - J C r t y 
i i . i kia k u r a . 

W o d e w i l : - G w i a z d a A l h a m b r y . 

Z a c h ę t a : - K s i ę ż n a T a r a k a n j w a 
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